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W 50 rocznicę rewolucji 1905 roku złożono wieńce przed Bramą 
Straceń w Cytadeli Warszewskiej.

Robotnicy i chłopi powiatu złotowskiego pierwsi odpowiadają 
na apel Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego

Cennymi zobowiązaniami produkcyjnymi 
witają X rocznicę wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej
Ludzie pracy całego województwa, idźcie za ich przykładem!

Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
o zakończeniu sianu wojny 

między ZSRR i Niemcami
MOSKWA. Agencja TASS o 

publikowała 25 bm. następują
cy dekret Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR o zakończeniu 
stanu wojny między Związ
kiem Radzieckim i Niemcami.

„22 czerwca 1941 roku, wsku 
tek zdradzieckiej napaści ze 
strony Niemiec hitlerowskich, 
Związek Radziecki znalazł się 
w stanie wojny z Niemcami. 
Dzięki swej ofiarnej walce we 
spół z narodami krajów koali
cji antyhitlerowskiej, naród ra 
dziecki rozgromił agresorów hi 
tlerowskich i wyzwolił narody 
Europy, w tym również naród 
niemiecki, z niewoli faszystów 
skiej. Na Konferencji Poczdam 
skiej w 1945 r. określone zo
stały drogi dalszego rozwoju 
Niemiec jąko jednolitego, po
kojowego i demokratycznego 
państwa oraz potwierdzona żo 
stała konieczność zawarcia tra

ktatu pokojowego z Niemcami. 
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR uważa za rzecz nienor
malną, że aczkolwiek od chwi
li zakończenia działań wojen
nych przeciwko Niemcom upły 
nęło blisko 10 lat, Niemcy 
wciąż jeszcze znajdują się w 
stanie rozbicia i nie mąją tra
ktatu pokojowego, naród nie
miecki zaś w dalszym ciągu nie 
jest równouprawniony z inny
mi narodami.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR stwierdza, że polityka 
Stanów Zjednoczonych. Angli; 
i Francji, zmierzająca do remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich 
i włączenia ich do agresyw
nych ugrupowań militarnych, 
polityka, która znalazła wyraz 
w układach' londyńskich i pa
ryskich, uniemożliwiła osiąg
nięcie niezbędnego porozumie
nia w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec na pokojo
wych i demokratycznych pod
stawach oraz zawarcie trakta
tu pokojowego z Niemcami.

Mając na względzie umocnię 
nie i rozwój przyjaznych sto
sunków między Związkiem Ra 
dzieckim i Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną, opartych 
na uznaniu zasad suwerenno
ści i równouprawnienia, bie
ląc pod uwagę opinię rządu 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej oraz uwzględniając 
interesy ludności zarówno Nie 
mieć wschodnich, jak i zachód 
nich, Prezydium Rady Naj wyż 
szej ZSRR niniejszym dekre
tem ogłasza:
1 Stan wojny między Związ 

kiem Radaieckim a Niem
cami zostaje zakończony i u- 
stanawia się między nimi sto
sunki pokojowe.
9 Wszystkie powstało w 

związku z wojną ograniczę 
nia prawne w stosunku do oby 
wateli niemieckich, którzy by 
li traktowani jako obywatele 
wrogiego państwa, tracą moc. 
O Deklaracja o zakończeniu 
° stanu wojny z Niemcami 
nie zmienia ich zobowiązań 
międzynarodowych i nie na
rusza praw i obowiązków 
Związku Radzieckiego, które 
wypływają z istniejących poro 
zumień międzynarodowych mię 
dzy czterema mocarstwami, do 
tyczącymi Niemiec jako cało
ści.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

K. WOROSZYŁOW 
Sekretarz Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
N. PIEGÓW

Moskwa. Kreml 25 stycznia 
l1955 r,

STAŁO się już tradycyjnym zwyczajem w naszym kra
ju, żc każde ważniejsze wydarzenie, każdą radosną 
rocznicę czci nasz naród wzmożoną pracą, podejmo

waniem zobowiązań produkcyjnych, zwiększeniem wysił
ków o zwycięskie wykonanie swych zadań przy warszta
tach pracy, w biurach konstrukcyjnych i na roli.

W początkach tego roku województwo nasze obchodzi 
szczególnie uroczystą rocznicę — 10-lecie wyzwolenia 
Ziemi Koszalińskiej przez Armię Radziecką i walczące 
u jej boku Odrodzone Wojsko Polskie, 10 rocznicę po
wrotu tej ziemi do Macierzy.

W najbliższych dniach, bo już 31 stycznia, przypada 
rocznica wyzwolenia Ziemi Złotowskiej. Dlatego też sta
rym zwyczajem ludzie pracy powiatu złotowskiego ra
dosną tę rocznicę pragną uczcić wzmożoną pracą, wzmo
żonym wysiłkiem nad realizacją wspaniałego programu 
działania wytyczonego całemu narodowi polskiemu przez 
II Zjazd naszej partii.

Pierwsi też odpowiedzieli na apel Wojewódzkiego Ko
mitetu Frontu Narodowego, wzywający do uczczenia czynem 
10 rocznicy wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej, robotnicy 
Fabry ki Tektury w Tarnówce, spółdzielcy z Górzna oraz 
chłopi indywidualni ze wsi Zalesie — powiatu złotow
skiego.

ZAŁOGA FABRYKI TEK
TURY W TARNOWCE 

zobowiązała się m. in. wyko
nać styczniowy plan globalny 
produkcji w 100,1 proc., wy
remontować do dnia 31 bm. 
dodatkowo dwa silniki elek
tryczne oraz oddać do użytku 
pod koniec miesiąca wyremon 
towaną sortownię.

Realizacja wszystkich zobo
wiązań podjętych przez załogę 
Fabryki Tektury w Tarnówce 
przyniesie zakładowi ponad 
80.000 zł oszczędności.
C ZEREG cennych zobowią- 
P zań produkcyjnych, któ

rych wykonanie w poważnym 
stopniu przyczyni się do spraw 
nego przeprowadzenia wiosen 
nej kampanii siewnej oraz 
wzrostu hodowli podjęli spół
dzielcy z GÓRZNA.

Oto co czytamy m. in. w li
ście nadesłanym przez spół
dzielców do Redakcji:

,.My, spółdzielcy z Górzna, 
powiatu złotowskiego, prag
nąc jak najgodniej uczcić 
10 rocznicę wyzwolenia Ziemi 
Koszalińskiej podejmujemy je 
dnomyślnie następujące zobo
wiązania:

całkowity remont sprzętu 
niezbędnego dla przeprowa
dzenia siewów wiosennych 
ukończyć najpóźniej do dnia 
28 lutego br.
* Przygotować do dnia 
31 stycznia br. wszystko 
zboże do zasiewów wiosen
nych, a więc zbadać zdol
ność kiełkowania poszcze
gólnych zbóż, oczyścić ziar
no oraz przygotować je do 
bejcowania.

• Sproważlzlć do dnia 31 
stycznia brt wszystkie nawo 
zy sztuczne potrzebne spół
dzielni dlta dobrego prze
prowadzę/ ua siewów wio
sennych./
9 Zakończyć wywożenie 
obornika w pryzmy najpóź
niej do dnia 15 lutego br
0 Przeprowadzić siewv 
wiosenne na planowanym 
na rok 1955 areale w ciągu

(Fkokończenle no 2 str.)

® W trosce o stały wzrost 
hodowli spółdzielczej posta
nawiamy zakupić do dnia 
31 stycznia 5 krów dojnych 
oraz zwiększyć stan posiada
nia bydła rogatego do dnia 
30 kwietnia br. o 29 sztuk. 
Tym samym, spółdzielnia na 
sza na dzień'30 kwietnia br. 
posiadać będzie 61 sztuk by
dła, w tym 24 krowy dojne. 
® Zakupić do dnia 31 
stycznia br. 6 macior, zaś 
3 tuczniki przedterminow-o 
sprzedać państwu w ramach 
obowiązkowych dostaw żyw
ca.

Powiększyć do dnia 30 
kwietnia br. stan owiec 
spółdzielczych o 13 sztuk.
® W celu uzyskania lep
szych plonów tegorocznych 
i dla sprawnego przeprowa
dzenia siewów wiosennych 
postanawiamy: sprawdzić do 
dnia 31 stycznia br. wszyst
kie maszyny rolnicze, jak 
siewniki zbożowe i nawozo
we, brony, pługi, kultywa- 
tory i zakonserwować je o- 
raz przeprowadzić w tym 
okresie remont tych maszyn 
przynajmniej w 50 proc., zaś W DNIU 23 stycznia 1955 r. w Hali ZS „Gwardio" 

w Warszawie odbył się z okazji zbliżającego się 
II Zjazdu ZMP Stołeczny Zlot Harcerzy. Wzięło 

w nim udział około 5.000 przodujących harcerzy.
Na zdjęciu: Widok sali podczas zlotu

Na przedzjazdowei warcie
„Uczynimy wszystko, co w naszej mocy, aby unicestwić wo

jenne plany odwetowców z Bonn i amerykańskich imperiali

stów".

Spotkanie młodzieży Polski i NRD 
w Szczecinie

W dniu 16. 1. 1955 r. w Szczecinie odbyło się spotkanie mło
dzieży NRD z młodzieżą pclskq. Po wiecu w hali sportowej ucze
stnicy spetkania zwiedzili Pałac Młodzieży w Szczecinie.

Na zdjęciu: Czesław Krawczyk w serdecznej rozmowie z dele
gatką FDJ — J. Schriffke.

Dni
Polskiej Kultury
w Debreczjnie

BUDAPESZT. W niedzielę 
23 bm. rozpoczęły się w De- 
brcczynie Dni Polskiej Kul
tury.

W sali Towarzystwa Przy
jaźni Węgiersko-Radzieckiej o- 
twarło wystawę, ilustrującą 
rozwój życia gospodarczego i 
kulturalnego Polski Ludowej.

Na uroczysty wieczór inau
guracyjny, który odbył się w 
Centralnym Domu Kultury, 
przybyli liczni przedstawiciele 
miejscowej ludności oraz repre 
zentant ambasady PRL w Bu
dapeszcie.

Na program wieczoru złoży 
ły się ponadto utwory Chopi
na, Moniuszki, Wieniawskiego, 
Woytowicza oraz pieśni ludo
we,

- Ze mnq zostaje trzech. 
Reszta zabiera się do na
stępnego zbiornika.

Na cześć II Zjazdu ZMP 
brygada zaciągnęła wartę 
produkcyjną, zobowiązując 
się wykonać plan mlesięcz 
ny w 135 procentach. Ob
liczyli przy pomocy taryfi
katora, że można znacznie 
szybciej wykonywać pewne 
prace. W sumie ppwinno 
to dać 35 procent ponad 
plan. Będzie to zasługą ca 
lej brygady, w której szcze
gólnie wyróżniają się Hila
ry Olechnowicz i Jerzy We
sołowski.

W tej samej hali kosza
lińskiej Spółdzielni Mecha
ników Samochodowych pra 
cuje inna brygada miodzie 
żowa. Kieruje nią Dziuba. 
W tej chwili zastępuje go 
Bernard Kapela. Treść ich 
przedzjazdowej warty pro
dukcyjnej to zmontowanie 
ponad plan do końca mie
siąca 14 zbiorników. W 
dniu dzisiejszym kończą Już 
ósmy. Trudno Kapeli tak 

od razu powiedzieć kto w 
brygadzie najlepiej pracu
je. Po namyśle jednak po
doje: Binaś, Pendel,

W Nowej Świętej 
po raz pierwszy 
podzielono 

dochód

SPÓŁDZIELNIA produk
cyjna w Nowej-Swię- 
tej powstała w końcu 

1953 roku, po raz pierwszy 
w ciągu swego istnienia 
dzieliła więc roczny do
chód.

- Już pierwszy rok współ 
nej pracy - mówią spół
dzielcy - przekonał nas, że 
wstąpiliśmy na słuszną dro 
gę. Rozwinęliśmy hodowlę, 
uzyskaliśmy wyższe plony 
niż indywidualni.

Wartość dniówki obra
chunkowej w Nowej-Swię- 
tej wynosi 2,75 kg zboża, 
8,5 złotego, a ponadto 3 kg 
ziemniaków, 5 kg pastew
nych i po kilka kg siana i 
słomy.

Większość rodzin spół
dzielczych wypracowała tu 
po 500 dniówek obrachun
kowych, uzyskując po 14 q 
zboża, 4.250 zł w gotówce, 
a ponadto pod dostatkiem 
paszy dla przyzagrodowe
go inwentarza.

Spółdzielnia wywiązała 
się całkowicie z obowiązko 
wych dostaw wobec pań
stwa, spłaciła kredyty oraz 
wydzieliła statutowe fun
dusze.

Na zebraniu rozliczenio
wym wstąpił do spółdziel
ni jeden nowy członek.

(M

BRYGADA Bronisława 
Łebedyńskiego koń
czy montaż kolejnego 

zbiornika. Procy pozostało 
już niewiele. Nie wszyscy 
potrzebni są do prac wy
kończeniowych. Bronek de
cyduje:



Naród austriacki chce pokoju
W Austrii rozpoczęło się zbieranie podpisów 
pod apelem Biura Światowej Rady Pokoju

Kronika partyjna

UWAGA
słuchacze WUM-Ł

W dniu 28 bm. odbędą się za 
jęcia dla roku I: ,

od godz. 15 — 17 — wykład 
z historii KPZR — „Partia boi 
zzewików w okresie przygoto
wania i dokonania Pażdz. 
Rew. Socjal.";

i od godz. 17 — 21 —wykład 
(część II) z historii Polski — 
„Rewolucja krakowska 1846 r. 
i walki 1848 r. na ziemiach poi 
skich. Marks i Engels o spra
wie polskiej w pierwszej po
łowie XIX wieku".

W dniu 29 bm. odbędą się za 
jęcia dla roku II:

od godz. 13 — 17 — wykład 
z materializmu ciiaieKtycznc- 
go — „Kategorie materiali
zmu dialektycznego";

i od godz. 17 — 19 — wykład 
z materializmu dialektycznego 
— „Teoria poznania materia
lizmu dialektycznego".

WIEDEŃ. W Wiedniu i innych miastach Austrii roz
poczęło się już zbieranie podpisów pod apelem Biura 
Światowej Rady Pokoju, żądającym zakazu broni atomo
wej i zniszczenia jej zapasów we wszystkich krajach.

Austriacka Rada Obrońców 
Pokoju informuje, iż w szere
gu zakładów Wiednia i dol
nej Austrii zebrano już setki 
podpisów.

„Narody chcą pokoju — pi- 
sze dziennik „Oesterreichische 
Volksstimme'‘. — Żądają one

bezzwłocznego zakazu broni 
matowej zagłady. Dziesiątki

i setki milionów podpisów, 

które będą zebrane pod ape

lem do narodów świata, przy

czynią się do osiągnięcia tego 

celu".

Memento Oświęcimia

Mendes-Franee przedstawi! Zgromadzeniu Narodowemu reak
cyjny projekt ustawy w sprawie zmiany ordynacji wyborczej. 
Projekt ten, mający na celu zapewnienie sukcesu w wyborach 
ugrupowaniom politycznym, nie reprezentującym większości na
rodu, opiera się na dwóch głównych założeniach: dotychczasowy 
rozmiar okręgu wyborczego zostaje zmniejszony z departamentu 
do powiatu, po drugie glosowanie odbywać się będzie nie na li
sty, lecz na poszczególne osoby. (Z prasy)

WYCINANKA

12 dni, zasiewając przy tym 
systemem krzyżowym 8 ha 
pszenicy, 4 ha jęczmienia, 
i 9 ha owsa.
@ W celu zabezpieczenia 
bazy paszowej, postanawia
my zagospodarować w pełni 
14 ha łąk i pastwisk oraz 
przeprowadzić konserwację 
500 m rowu odwadniają
cego.
O Ponadto wszyscy spół

dzielcy z Górzna zobowiązują 
się przekazać obornik z włas 
nych gospodarstw przyzagro
dowych do spółdzielni produk 
cyj’ i, wywieźć do dnia 31 
stycznia br. 50 m’ drewna, po 
móc przy remoncie świetlicy 
gromadzkiej oraz zorganizo
wać zespół artystyczny, który 
już w dniu 6 lutego br. wystą
pi przed całą gromadą z pierw 
szym własnym programem.

„Równocześnie — czytamy 
w zakończeniu listu — my, 
spółdzielcy z Górzna postana 
wiamy rozszerzyć pracę poli- 
tyczno-uświadamiającą wśród 
chłopów gospodarujących jesz 
cze indywidualnie, przygoto
wując ich do wstąpienia w 
szeregi spółdzielców".

CENNE zobowiązania po
djęli również na zebraniu 

gromadzkim w dniu 24 bm. 
chłopi ze wsi Zalesie. W trosce 
o uzyskanie większych plo
nów postanowili oni m. in. 
podnieść w bieżącym roku 
wydajność z ha we wszystkich 
gospodarstwach o 2 kwintale 
zboża oraz osiągnąć zamiast 
dotychczasowych 240 kwinta

W białej izbie przyjęć sie
dzi kobieta. Sześć lat spośród 
ostatnich dziesięciu spędziła 
w szpitalu. Mimo to ze łzami 
w oczach błaga lekarza o jesz- 
cze jedną operację. Kiedy wy
ciągnęła rękę - spod rękawa 
odsłonił się rząd czarnych 

►cyfr wytatuowanych na skórze. 
Ale ręka bezradnie opadła. 
Nie, kobieta, która przeszła 
przez eksperymenty X bloku, 
nigdy nie wróci do zdrowia. 
I nigdy już nie będzie miała 
dziecka, nie pocznie życia.

Długi jest cień śmierci, który 
rzucił Oświęcim. Bo cztery czy 
sześć milionów zamordowa
nych, to jeszcze nie cały ra
chunek. 7rzeba dodać i tych, 
którzy przeżyli Oświęcim, a'e 
wciąż jeszcze go noszq w oka
leczonym ciele, w okaleczonej 
duszy. A także i tych, którzy 
nigdy nie byli w Oświęcimiu, 
ale w obumarłym sercu zacho 
wali na zawsze żałobę po naj 
droższym człowieku, zamienio
nym w krematoryjny dym.

Ale nawet ostatni z tych lu
dzi nie zabierze złowrogiego 
imienia Oświęcimia do grobu. 
To imię śmierci muszq sobie 
przekazywać coraz nowe, mło
de pokolenia, żeby umieć bro 
nić życia.

Oświęcim był największą ka 
townią w dziejach świata. Ta 
katownia była dziełem faszy
zmu.

Kiedy w Oświęcimiu ginęły 
miliony ludzi - jednocześnie 
powstawał w najdrobniejszych 
szczegółach technicznych plan 
rozbudowy Oświęcimia skoro 
tylko zapanuje w Europie hi- 
ferowski „pokój". Bo tu mia
ły zginąć nie miliony, a dzie
siątki milionów ludzi. Przede 
wszystkim zginąć miał cały na 
ród po'ski. tak niemiecki łaszy 
sta pojmował swoją „misję 
kulturalną i cywilizacyjną" wo
bec świata. I byłby jej doko
nał z dokładnością do jedne
go człowieka.

Toteż bodaj nam, Polakom, 
najtrudniej było na nowo po
jąć, że język niemiecki, to nie 
tylko oświęcimska komenda 
śmierci. Że to również Goethe 
go „Edel sei der Menseh. hilf- 
reich und gut...", że to Heine
go „Das Leben ist der giiter 
hóchstes...". Że w języku nie
mieckim można mówić o god
ności człowieka i o tym, że 
„życie jest ze wszystkich dóbr 
największym".

A jednak pojęliśmy to. Jedni 
z p;erwszyrh to poięli oświę
cimscy więżniow:e, kiedy w ich 
oczach niemiecki faszysta mor
dował niemieckiego antyfaszy- 
Stę.

Po’ak i Niemiec, Francuz t

Hiszpan, Norweg, Belg, Holen 
der, Jugosłowianin i Grek, je
śli tylko unieśli życie z tego 
obozu śmierci, zaprzysięgli 
również śmierć — śmierć fa
szyzmowi. I nie zatrą w pamię
ci koszmaru Oświęcimia, do
póki grozi nowy Oświęcim, no
wa faszystowska zbrodnia prze 
ciw Europie, przeciw światu.

Oto, w dziesięć lat po wy
zwoleniu Oświęcimia, na uli
cach Paryża znowu pojawiły 
się oświęcimskie pasiaki. Ci 
Francuzi, którzy przeżyli Oświę 
cim - w imieniu 148 tysięcy 
Francuzów, którzy go nie prze
żyli - stanęli w pierwszym sze
regu nieprzeliczonych tłumów 
przed parlamentem, aby uda
remnić układy paryskie, aby 
nie dopuścić ponownie do gło 
su organizatorów Oświęcimia.

Układy paryskie chcą wskrze 
sić hitlerowską armię. Układy 
paryskie chcą włożyć w hitle
rowskie ręce bombę atomową 
i wodorową. A wówczas nowy 
Oświęcim - to już nie byłoby 
kilkanaście kilometrów kwa
dratowych polskiej ziemi, ale 
niezmierzone obszary Europy i 
Azji. To już nie byłyby przęsła 
rzałe piece kromatoryjne, ale 
podmuch bomb atomowych, 
po którym z setek tysięcy ludzi 
nie pozostaje nawet popiół.

Ale to już nie rok 1939. Na
rody przeszły - i zapamiętały
- okrutną szkołę hiferowskiej 
okupacji. Przeszły - i zapamię 
fały - Oświę-im, Buchenwald, 
Mauthausen, Ravensbriick. Zro
zumiały - w cierpieniu i łzach
- treść nazw: faszyzm, impe
rializm. Dlatego antyfaszystow 
ski, antyimperialistyczny front 
przebiega dziś przez cały 
świat, silniejszy o całe wielo
milionowe narody - o potęgę 
cbozu pokoju.

Zaś serce tego frontu życia 
bije nadal w tym samym kraju, 
który już raz ocalił Europę, 
wśród tych samych ludzi, któ
rzy na oścież otworzyli bramy 
Oświęcimia. Z jedną jedyną 
różnicą: siły radzieckiego mo
carstwa pokoju zwielokrotniły 
się. Związek Radziecki promie
niuje na cały świat twórczą 
mocą życia, wlewa jq w inne 
narody, daje im ujarzmiony w 
służbie życia - atom. Jakiż 
może być d'a narodów wybór
- między bombą atomoy/ą a 
elektrownią atomową, między 
nowym Oświęcimiem a życiem, 
w którym żadne dziecko nie 
zazna tego, co musieli prze
cierpieć jego rodzice?

BARBARA OLSZEWSKA

JEDNYM z bardzo ważnych czynników wycho
wania młodzieży jest problem socjalistycz
nej dyscypliny. Mógłby ktoś powiedzieć: 

Po co szukać różnicy między naszą dyscypliną, 
a dyscypliną burżuazyjną? Dyscyplina jest prze
cież zawsze tylko dyscypliną. Jest to głęboko 
niesłuszne. Dyscyplina burżuazyjna polega na 
ślepym wykonywaniu rozkazów i zarządzeń 
przedstawicieli klas panujących. Burżuazyjna dy 
scyplina w wojsku oparta jest na bezwzględnej 
subordynacji, mustrze i strachu. Burżuazyjna 
szkoła wpaja w młodzież idealistyczny świato
pogląd, stara się wychować młodzież w duchu 
pokory i uległości, tłumi osobowość, napawa 
młodzież strachem przed rzekomo istniejącymi 
siłami nadprzyrodzonymi.

Nasza socjalistyczna dyscyplina jest zasadni
czo odmienna od dyscypliny burżuazyjnej. Na
sza socjalistyczna dyscyplina oparta jest na 
dobrowo'nym, świadomym wykonywaniu zarzą
dzeń i poleceń przełożonych. Przestrzeganie 
tych zarządzeń kojarzy się z reguły z uświado
mieniem sobie ich celowości, z dobrowolnym, 
świadomym ich wykonaniom. Świadoma i dobro 
wolna dyscyplina znajduje np. swój wyraz we 
współzawodnictwie pracy kształtującym w mło
dzieży zdrową ambicię i inicjatywę - uczynność 
i koleżeństwo. Punktem wyjścia świadomej dy
scypliny jest rozwijanie samodzielności i inicja
tywy wykonawcy.

Radziecki pedagog Makarenko pisał:
„2adamy od naszego obywatela, aby w każ

dej chwili swego życia nie czekając na zarzą
dzenia lub rozkazy, był gotów do spełnienia 
swego obowazku, cby posiadał inicjatywę 
i twórcza wolę".

Św'adoma dyscyplina nie spada z nieba, trze 
ba iq tworzyć w żmudnej codziennej pracy, 
trzeba ją zaszczepiać i umacniać na każdym 
kroku, w każdym odruchu. Świadoma dvscynli- 
na łączy się nierozerwalnie z pracą wyjaśniają
cą z przekonywaniem.

Czy pod tvm względem jest u nas y/szystko 
w norzadku?

Wydaje się, że bynajmniej nią wszystko. 
Jakże często zastępujemy w praktyce zasadę 
świadomego I dobrowolnego wykonywania roz
kazów I zarządzeń - żądaniem mechanicznego,

Kilka uwag o wychowaniu naszej młodzieży (Ul)

Dyscyplina i autorytet
ślepego posłuchu. Jakże często nasi działacie 
młodzieżowi, i nie tylko młodzieżowi, po prostu 
pokrzykują na „podwładnych".

Jest to przeważnie dowodem ich słabości, nie 
umieją bowiem wyjaśnić sensu swoich rozka
zów. I często, gdy poznać lepiej takiego „waż- 
nlaka", okaże się, że tkwi jeszcze po uszy 
w burżuazyjnych nawykach i pojęciach „wodzo
stwa". I nierzadko, gdy przyjrzeć mu się bliżej, 
okaże się, że w domu krzywdzi młodsze rodzeń
stwo, jest grubianinem, egoistą, dwulicowcem.

Takj kierownik hołduje nieraz dwom dyscy
plinom: jednej w stosunku do podwładnych, 
a drugiej w stosunku do siebie. Destrukcyjne 
oddziaływanie dwóch miar dyscypliny sięga 
głębiej. Zły przykład, idący z góry, działa na 
innych członków organizacji.

Z dyscypliną wiąże się ściśle zagadnienie au
torytetu, jako jednego z podstawowych zagad
nień wychowania. Istnieje autorytet organizacji, 
kolektywu, jest również autorytet osobowości: 
ojca, matki, nauczyciela itd. Wśród pewnej czę
ści naszych rodziców i wśród niektórych Wycho
wawców mężna zaobserwować oglądanie się 
za tym, co było dawniej, przed wojną, gdy ist
niał w ich mn!emaniu niezachwiany autorytet 
siły nadprzyrodzonej, gdy strach w ogóle, 
a zwłaszcza przed karą boską, stanowił pod
stawę autorytetu.

Strach rzeczywiście był i iest jednym z pod
stawowych elementów wychowania burżuazyj- 
nego, podstawą autorytetu. Wychowanie burżu- 
azyjne traktuje autorytet jako prawo silnego, 
iako przewagę silnego nad słabym, przewagę 
fizyczną, ekonomiczna i durhowo-moralnn. Bur- 
źuazyjny pedagog niemiecki, Paulsen, sformu
łował nrzed laty zasadę autorytetu.

„Możliwość odczuwania przymusu ze strony 
silniejszego jest pierwszą podstawą podporząd

kowania dziecka autorytetowi; w karaniu dziec
ko jeszcze bardziej odczuwa autorytet. A bez 
wyższej formy strachu - czci zbudowanej na 
myśli o przymusie i karze w ogóle niemożliwe 
jest żadne wychowanie".

Ta zasada zastraszania, wyrażająca wilpze 
prawo kapitalizmu i będąca, jak wiadomo, ka
mieniem węgielnym hitlerowskiej, grabieżczej 
polityki „narodu panów" - obecnie praktyko
wana jest przez amerykańskich gangsterów, 
usiłujących narzucić narodom swój rzekomy au
torytet „z pozycji siły".

Socjalistyczne wychowanie odrzuca burżua- 
zyjne zasady autorytetu, jako całkowicie sprze
czne z naszą ideą, z ideą wychowania pokole
nia budowniczych socjalizmu. Czy znaczy to, 
że odrzucamy potrzebę wszelkiego autorytetu? 
Oczywiście, że nie. Bez autorytetu nie może być 
bowiem mowy o jakimkolwiek wychowaniu 
w duchu mora'ności socjalistycznej.

Autorytet w naszym socjalistycznym ujęciu 
nie opiera się na fizycznej przewadze wycho
wawcy. Autorytet w naszym ujęciu opiera się 
o wszechstronną wiedzę, doświadczenie i umie
jętności, któro starsze pokolenie przekazuje 
młodemu i w które je uzbraja. Jakże częs'o 
słyszymy: mój ojciec wszystko wie, wszystko 
umie; takiego majstra jak mój nigdzie nie 
znajdziesz; tak wyjaśnić jak nasz nauczyciel, 
żaden nie potrafi. Wielką wdzięczność i sza
cunek okazuje nasza młodzież swym wycho
wawcom. którzy ją czegoś nauczyli. Wysoko 
urasta ich autorytet. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Autorytet wychowawców urasta wtedy, 
gdy szanują oni prawa młodzieży, traktują ją 
poważnie, darzą zaufaniem i radzą się jej. 
Dlatego autorytetem cieszą się niewatoliwle te 
organizacje ZMP-owskie, które potrafiły zrozu

mieć oraz zaspokoić szlachetne ambicje 1 prag
nienia młodzieży, te koła, które stworzyły sprzy
jające warunki dla rozwijania jej inicjatywy 
i samodzielności.

Czyż oznacza to, że zagadnienie autorytetu 
nie przysparza nam kłopotów? Oby tak było. 
W rzeczywistości jest jednak nieco inaczej. Nie
rzadkie sq fakty lekceważenia poleceń nauczy
ciela. Skarżą się rodzice na częste objawy nie
posłuszeństwa, arogancji. Narzekają majstrowie 
na zarozumia'stwo młodzieży. Pewna część 
młodzieży uważa, że wszystko jej się należy. 
Słusznie domaga się ona swoich praw, ale nie
słusznie zapomina o swoich obowiązkach. Wy
suwa żądanie pod adresem społeczeństwa, 
a niewiele zastanawia się nad swoim udziałem 
w tworzeniu dóbr narodowych. Słusznie kryty- 

, kuje niedociągnięcia, ale jakże często nie widzi 
w tym i swojej winy. W pracy wychowawczej 
napotykamy nieraz na dwa na pozór przeciw
stawne zjawiska, lecz zbiegające się i szkodli
we w swych skutkach. Z jednej strony daje się 
zaobserwować tolerowani tendencji nieuzna
wania autorytetu w ogóle, z drugiej zaś strony 
- próby zachowania i stosowania starych, bur- 
żuazyjnych metod bezwzględnego, mechanicz
nego narzucania młodzieży swe) woli. Zjawi
ska te, rzecz jasna, godzą w nasz socjalistyczny 
system wychowawczy i stanowią poważną prze
szkodę w kształtowaniu właściwego autorytetu.

* * 
*

QTO niektóre z zagadnień nurtujące ZMP 
i wszystkich bezpośrednio zajmujących się 

sprawami wychowawczymi. Poruszyliśmy je po 
to, by więcej mówić na Ich temat, by pobudzić 
do dyskusji ZMP, całą młodzież I całe społe
czeństwo. Chodzi o to, by śmiało pokazać osią
gnięcia w zakresie socjalistycznego wychowania 
i by jeszcze śmielej dotrzeć do źródła braków 
i niedociągnięć w naszej pracy wychowawczej. 
Jest to warunek naszych coraz pełniejszych suk
cesów w kształtowaniu młodego pokolenia, 
godnego naszej socjalistycznej epoki.

Michał mirski

Ludzie pracy 
całego województwa 

idźcie za ich przykładem!
(Dokończenie z 1 sir.) li — 350 kwintali ziemniaków

z i na.
Ponadto chłopi wsi Zalesie 

zobowiązali się zwiększyć do 
końca bieżącego roku stan by
dła w każdym gospodarstwie 
o jedną sztukę, zakontrakto
wać do dnia 31 stycznia br. 
10 cieląt oraz do końca bie
żącego miesiąca wykonać 
kwartalny plan kontraktacji 
żywca.

Wszyscy chłopi ze wsi Za
lesie postanowili również prze 
kroczyć o 2 ha wiejski plan 
kontraktacji upraw, wyremon 
tować do 31 bm. 6 siewników 
zbożowych i inne maszyny roi 
nicze, w najbliższych dniach 
oczyścić 1 przygotować potrzeb 
ną ilość ziarna do wymiany 
na ziarno kwalifikowane, o- 
pracować plan kampanii siew 
nej dla całej wsi, ze szczegól
nym uwzględnieniem planu 
pomocy sąsiedzkiej oraz wy
remontować drogę prowadzą 
cą do siedziby gromadzkiej 
rady narodowej.

ZAŁOGA FABRYKI TEK
TURY W TARNOWCE, SPOŁ 
DZIELCY Z GÓRZNA I 
CHŁOPI ZE WSI ZALESIE 
— POWIATU ZŁOTOWSKIE 
GO, WZYWAJĄ DO PODEJ
MOWANIA PODOBNYCH 
ZOBOWIĄZAŃ DLA UCZ
CZENIA 19 ROCZNICY WY
ZWOLENIA ZIEMI KOSZA
LIŃSKIEJ WSZYSTKICH 
LUDZI PRACY NASZEGO 
WOJEWÓDZTWA.



Zadania partii w walce
o umacnianie codziennej więzi z masami pracującymi

Referat I Sekretarza KC PZPR towarzysza Bolesława Bieruta 
wygłoszony na III Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Celem zabezpieczenia trwa
łych warunków dla dalszego 
wzrostu stopy życiowej ludno
ści w najbliższych latach, par
tia musi mobilizować nieustan 
nie wszystkie siły i środki w 
kierunku podniesienia produk
cji rolniczej, której tempo ro
zwoju pozostaje wciąż nad
miernie w tyle za rozwojem 
przemysłu. W roku ubiegłym 
poczynione zostały znaczne wy 
s-łkl w kierunku realizacji 
tych wskazań. Państwo wydzie 
Eło — zgodnie z zaleceniami II 
Zjazdu — poważnie zwiększo
ne środki na finansowanie in
westycji w rolnictwie i na in
westycyjną pomoc kredytową 
dla gospodarstw chłopskich (37 
proc, w stosunku do 1953 r.). 
Uruchomiono szereg bodźców 
zainteresowania materialnego 
w rozwoju produkcji rolnej, 
obejmując nimi zarówno indy
widualne gospodarstwa chłop
skie, jak i pracowników socja
listycznego sektora w rolnict
wie. Z wielką pomocą rolnict
wu pośpieszyła klasa robotni
cza i przemysł, ■wzmacniając 
poważnie zaopatrzenie wsi w 
maszyny rolnicze (wzrost o 41 
proc, w stosunku do r. 1953), w 
nawozy mineralne (o 10,9 pro
cent), w materiały budowlane 
(o 23 proc.) i inne środki pro
dukcji, niezbędne dla zaopa
trzenia wsi, które znacznie po
lepszyło się w porównaniu z 
latami ubiegłymi. Państwo 
przeznaczyło na pomoc paszo
wą dla gospodarstw chłopskich 
o ponad 300 tys. tonn produk
tów zbożowych więcej niż w 
r. 1953, tzn. o około 55 proc, 
więcej.

Wszystkie te wysiłki przyczy 
niły się niewątpliwie do ogól
nego polepszenia warunków 
produkcji w rolnictwie. Je
dnakże zaplanowany w roku 
ub. wzrost produkcji rolniczej 
nie został w pełni wykonany, 
jakkolwiek wzrost ten wyniósł 
ogólnie biorąc, 4,8 proc, w sto
sunku do 1953 roku (w tym 
wzrost produkcji roślinnej wy 
niósł 6,7 proc., zaś hodowlanej 

itylko 2,4 proc. Nie osiągnięto 
oczekiwanego wzrostu w hodo 
wij trzody chlewnej.

Plan globalnej produkcji roi 
nictwa wykonany został w 98,1 
proc., w tym plan produkcji 
PGR — zaledwie w 88 proc.

Akcja dostaw zbożowych po 
raz pierwszy w roku ubiegłym 
przechodziła w skróconych ter 
minach i główna masa zbóż 
dostarczona została dzięki o- 
fiarnej, patriotycznej postawie 
większości chłopów pracują
cych już w miesiącach sierpniu 
i wrześniu. Mimo to nie został 
wykonany w pełni plan obo
wiązkowych dostaw wszystkich 
artykułów rolnych. Skompliko 
wało to jeszcze bardziej nasze 
zadania w zakresie dalszej po
prawy zaopatrzenia ludności, 
tym bardziej, że kształtujący 
się u nas bilans zbożowy zmu
sza nas w dalszym ciągu do po 
ważnego importu zbóż.

Jak z tego wynika, nie potrą 
filiśmy jeszcze dokonać zasad
niczego przełomu w naszej pra 
cy na wsi, nie rozwinęliśmy do 
statecznie aktywności naszych 
organizacji partyjnych, nie po
trafiliśmy dostatecznie umoc
nić PGR i spółdzielni produk
cyjnych, nie potrafiliśmy w po 
trzebnym tempie wzmocnić 
kadr zarządzających produkcją 
rolną, nie potrafiliśmy przeciw 
stawić się dość skutecznie opo 
rom kułackim, nie umieliśmy 
odciągnąć spod wpływów ku
łactwa części zacofanych lub 
wahających się warstw ludno
ści wiejskiej.

Należy podkreślić z całą mo 
cą jako wielkie osiągnięcie na 
szej partii, że podstawowe ma 
sy chłopstwa pracującego od
niosły stę z pełnym zaufaniem 
1 gorącym poparciem do u- 
chwal II Zjazdu, do wytycz
nych partii, mobilizujących ma

sy pracujące w kierunku wytę 
żonej pracy nad podniesieniem 
rolnictwa pod hasłem umocnię 
nia 1 pogłębienia sojuszu ro
botniczo - chłopskiego we 
wspólnej walce o podniesienie 
stony życiowej mas pracują
cych w mieście i na wsi. Wyty 
czne te spotkały się również ze 
zrozumieniem i poparciem kia 
sy robotniczej i inteligencji 
pracuj ącej, stały się one ha
słem i programem ogólnonaro
dowym.

Podstawową przyczyną nie
wykonania w pełni postawio
nych zadań w dziedzinie rolni
ctwa była z jednej strony nie
dostateczna sprawność mobili
zacyjna związanych z rolnict
wem centralnych resortów i 
podległych im urzędów tereno
wych, a z drugiej strony nie
domagania w metodach kierów 
nictwa partyjnego od górv do 
dołu, niedostateczne wysiłki w 
zakresie pracy poiityczno-orga 
nizacyjnej na wsi i zwłaszcza 
w zakresie pracy PGR, POM i 
ROM, jak również na polu wal 
ki z kułackim sabotażem i spe 
kulacją oraz pracy nad rozwo
jem spółdzielczości produkcyj
nej.

Plan produkcji przemysło
wej został w 1954 r. przekro
czony o 2 proc. Wzrost produk 
cji wyniósł średnio 11 proc., 
przy’ czvm zgodnie z zalecenia 
mi II Zjazdu osiągnięto rów
nomierny w zasadzie wzrost 
produkcji środków wytwór
czych i środków konsumcyj- 
nych.

Poważny postęp osiągnięto w 
produkcji przemysłu ciężkiego 
— podstawy rozwoju całej go
spodarki narodowej. Wzrosła 
znacznie w tym dziale produk 
cja maszyn rolniczych (o 52 
proc.), nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin.

Zadania w dziedzinie pro
dukcji maszyn rolniczych nie 
zostały jednak w pełni osiąg
nięte w zakresie asortymen
tu i jakości. Niedostateczna 
była zwłaszcza jakość snopo- 
wiązałek. młocarń, kultywa- 
torów. Ministerstwo Przemy
słu Maszynowego nie zapew
niło pełnego wykonania u* 
chwał II Zjazdu, niedostateez 
nie zmobilizowało wysiłki dla 
poprawy technologii produk - 
cji i usprawnienia pracy kon 
struktorskiej.

Produkcja maszyn dla gór
nictwa węglowego wzrosła o 
23 proc., obrabiarek do meta 
li o 30 proc., maszyn włókien 
niczych, w związku z zadania 
mi podniesienia poziomu tech 
nicznego przemysłu lekkiego 
o ok. 47 proc. Poważny rów
nież był wzrost produkcji pa
rowozów 1 wagonów towaro
wych, samochodów ciężaro
wych „Star" i „Lublin". Na
dal szybko, bo o 17 proc, wzra 
stała produkcja naszych stocz 
ni.

Nie osiągnięto w pełni za
dań w dziedzinie produkcji 
nawozów azotowych. Złożyło 
się na to opóźnienie w robo
tach budowlano-montażowych 
w Zakładach Azotowych w 
Kędzierzynie i Tarnowie oraz 
zbyt powolne tempo opanowa 
nia nowej produkcji.

Hutnictwo i przemysł che
miczny zwiększyły produkcję 
podstawowych surowców. 
Produkcja stall wzrosła o 10 
proc., surówki o 13 proc. Nie
dostateczny był jednak wzrost 
produkcji wyrobów walcowa 
nych oraz wadliwa, mimo pew 
nej poprawy, dyscyplina w 
wykonaniu poszczególnych a- 
sortymentów.

Produkcja energii elektrycz 
nej wzrosła o 13 proc., jednak 
mimo to w ciągu roku wystę
powały trudności w zaopa
trzeniu zakładów produkcyj
nych, co wiąże się z szeregiem 
awarii i przestojów, z wadli
wymi i niedostatecznymi re

(Dokończenie)
montami urządzeń energetycz 
nych, z opóźnieniami w uru
chomieniu nowych mocy.

Poważne trudności wynikły 
w roku 1954 w produkcji wę
gla. Dodatkowe zadania, któ
re miały zapewnić minimum 
potrzeb kraju i eksportu, nie 
zostały w pełni wykonane. 
Należy jednak stwierdzić, że 
w drugim półroczu nastąpiła 
znaczna poprawa w dyscypli
nie i organizacji pracy, co 
umożliwiło osiągnięcie poważ 
nego w stosunku do pierw
szego półrocza wzrostu wydo
bycia dziennego.

Wydobycie rud żelaza wzro 
sic o 21 proc., rud miedzi o 
28 proc., rud cynkowo-olowia 
nych o ok. 13 proc. — jednak 
poziom wydobycia jest wciąż 
niedostateczny, podobnie jak 
niedostateczny mimo pomyśl
nych wyników w niektórych 
dziedzinach, jak siarka, rudy 
żelaza — jest rozwój prac ge
ologiczno-poszukiwawczych.

Produkcja materiałów bu
dowlanych wykazywała w r. 
1954 poważne braki. Minister 
stwo Przemysłu Materiałów 
Budowlanych nie wykonało 
planu produkcji cementu i 
cegły, niedostateczna jest pro 
dukcja wapna, bardzo powoi 
ne jest tempo uruchamiania 
produkcji nowych materia
łów budowlanych.

W dziedzinie produkcji śród 
ków konsumcyjnych osiągnię 
to obok znacznego wzrostu 
ilościowego pewną poprawę 
jakości wyrobów przemysłu 
lekkiego i rolno-spożywczego 
oraz także, choć w znacznie 
mniejszym stopniu, przemy
słu drobnego i rzemiosła. Uru 
chomiono produkcję wielu r.o 
wych gatunków, wzorów i mo 
dęli tkanin, obuwia i odzieży. 
Wciąż jednak występowały 
poważne braki w produkcji 
wyrobów dziecięcych, zwłasz 
cza odzieży i zabawek.

Poważne braki wystąpiły 
w przemyśle mięsnym. Obok 
znanych obiektywnych trud
ności — na zle wyniki prze
mysłu mięsnego złożyły się 
także poważne braki w tech
nologii i jakości produkcji 
'oraz marnotrawstwo surowca.

Wzrost produkcji wyrobów 
metalowych i elektrotechnicz
nych powszechnego użytku o- 
siągnął 29 proc., w tym produ
kcja naczyń kuchennych emalio 
wanych o 33 proc., wiader ocyn 
kowanych o 55 proc., motocykli 
o 45 proc., rowerów o 23 proc., 
odbiorników radiowych o 15 
proc. itp.

Nie wykorzystano jednak w 
pełni możliwości produkcvj- 
nych w zakresie produkcji do
datkowej i ubocznej towarów 
powszechnego spożycia. Zakła
dy kluczowego przemysłu, zwli 
szcza maszynowego i hutnicze
go nie wykazały dostatecznej 
energii i konserwacji w urucho 
mieniu produkcji towarów prze 
znaczonych dla ludności. Niedo 
stateczna również b'da troska 
kierowników resortów o właści 
we wykorzystanie rezerw pro
dukcyjnych i materiałowych w 
podległych im przedsiębiorst
wach.

Terenowy przemysł państwo 
wy i spółdzielczy osiągnął wpra 
wdzie znaczny (ponad 20 proc.) 
wzrost produkcji, jednak nie 
wykorzystane zostały nadal po
ważne możliwości zwiększenia 
produkcji towarów powszechne 
go użytku przez lepsze wyko
rzystanie surowców lokalnych 
i wtórnych.

Uchwały II Zjazdu przewidy 
wały pewne zahamowanie w cią 
gu lat 1954 — 1955 procesu 
wzrostu nakładów inwestycyj
nych. W związku z tym plan 
na rok 1954 zakładał utrzyma
nie inwestycji na poziomie na
kładów w 1953 roku przy zmia 
nach w strukturze tych na
kładów na rzecz Inwestycji 
w rolnictwie, budownictwie 
mieszkaniowym i socjalnym, go 

spodarce komunalnej oraz w 
przemyśle wytwarzającym ar
tykuły powszechnego użytku. 
Osiągnięcie tego celu wymaga 
ło obniżenia nakładów inwesty 
cyjnych na przemysł ciężki.

Przegrupowanie sił i środków 
w dziedzinie inwestycji nie 
przebiegało całkowicie prawid 
łowo. Po pierwsze — nakłady 
na przemysł ciężki zostały prze 
kroczone, głównie z powodu 
wadliwego kosztorysowania ro 
bót oraz świadomego niekiedy 
ustalania przez poszczególne re 
sorty i przedsiębiorstwa niere 
alnych kwot inwestycyjnych 
dla robót o dużym znaczeniu go 
spodarczym licząc na to, że 
rząd nie będzie mógł odmówić 
ich do finansowania w ciągu ro 
ku. Po drugie — nakłady na 
inwestycje rolnicze osiągnęły 
wprawdzie (łącznie z kredyta
mi inwestycyjnymi dla indywi
dualnych gospodarstw) poważ
ny wzrost o 37 proc., jednak 
pian został wvkonanv tvlkn w 
97,6 proc.

Nakłady na inwestycje socjal 
ne i kulturalne wzrosły o 23 
proc., na gospodarkę komunal
ną i mieszkaniową o 21 proc. 
Nie zostały jednak w pełni 
wykorzystane środki na budów 
nictwo mieszkaniowe w ramach 
ZOR. Budownictwo, które mia
ło zgodnie z uchwałami II Zjaz 
du wykorzystać utrzymanie ro
bót budowlanych na poziomie 
1953 roku, dla uporządkowania 
i usprawnienia swej działalnoś
ci — nie wykonało tych zadań.

W budownictwie wiejskim 
zaznaczył się brak opieki ze 
strony resortu budownictwa 
miast i osiedli, niedostateczna 
pomoc innych resortów, bezpla 
nowość w organizacji robót, po 
ważne braki kadr i sprzętu.

Ogólną charakterystyczną ce 
chą budownictwa było w 1954 
r. nadal opóźnienie w oddawa 
niu obiektów do użytku, rosną 
ca rozpiętość między nakłada
mi finansowymi a efektami rze 
czowymi, wynikająca zarówno 
z wadliwego kosztorysowania 
jak i z podrożenia robót, mar
notrawstwa na placach budów, 
złej organizacji, wadliwego za
opatrzenia oraz dużych opóź
nień w dostarczaniu dokumenta 
cji projektowej i technicznej.

Należy jednak także pod
kreślić szereg osiągnięć w 
dziedzinie budownictwa, jak 
uruchomienie wielu poważ
nych i technicznie najbar
dziej nowoczesnych obiektów.

W 1954 r. oddano do użyt
ku wielki piec i dwie baterie 
koksownicze w hucie im. Le
nina oraz I etap aglomerow
ni, hutę aluminium w Skaw! 
nie, kopalnię węgla „Julian", 
pierwszy blok elektrociepłow 
ni na Żeraniu, turbozespoły 
i kotły w elektrowniach Ja
worzno II, „Stalowa Wo
la", „Łaziska", „Szombierki", 
„Szczecin", drugi ciąg amo
niaku w Zakładach Przemy
słu Azotowego w Kędzierzy
nie, Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego w Zambrowie, wy 
twórnię ekstraktów garbar
skich w Bydgoszczy i wiele 
innych. Oddano do użytku 
również wiele obiektów bu
downictwa kolejowego i dro
gowego. W ramach budownic 
twa mieszkaniowego w gospo 
darce uspołecznionej oddano 
do użytku ponad 160 tysięcy 
izb. Szkolnictwo uzyskało oko 
ło 1.500 izb lekcyjnych, ochro 
na zdrowia — 14 obiektów 
szpitalnych, szkoły wyższe — 
dalszych 17 obiektów oraz 
18 domów akademickich.

Wzrosła znacznie aktyw
ność mas pracujących, zwłasz 
cza na wsi, w formie społecz 
nej pomocy w wykonaniu pil 
nych zadań inwestycyjnych. 
Szczególnie duże są osiągnię
cia województw poznańskie
go, bydgoskiego, warszawskie 
go i białostockiego w budow

nictwie melioracyjnym i dro
gowym oraz w konserwacji 
urządzeń melioracyjnych i na 
prawy dróg.

Oceniając osiągnięcia 1 bra
ki w działalności inwestycyj
nej i w budownictwie należy 
zwrócić uwagę całej partii i 
aparatu państwowego na ko
nieczność wzmocnienia dzia
łalności politycznej i gospo
darczej na tym odcinku. Wła 
ściwy poziom planowania, 
projektowania i wykonywa
nia inwestycji, stałe obniża
nie kosztów budownictwa, 
właściwa organizacja i uprze 
mysłowienie metod pracy w 
budownictwie, stanowią wa
runek szybszego rozwoju pro 
dukcji i techniki, szybszej po
prawy położenia materialne
go i poziomu kultury mas pra 
cujących. Stąd wypływa o- 
gromne znaczenie, jakie przy 
wiązujemy do walki o u- 
sprawnienle organizacyjne i 
techniczne budownictwa, o 
wyższy poziom polityczny i 
fachowy kadr kierujących bu 
downictwem, o szeroki roz
mach socjalistycznego współ
zawodnictwa na placach bu
dowy.

Najbardziej ogólnym mier
nikiem jakości naszej pracy 
w gospodarce uspołecznionej 
jest wskaźnik obniżenia kosz 
tów produkcji. Wyniki nie są 
w tej dziedzinie zadowrlają- 
ce. Zamiast planowanego 
zmniejszenia kosztów produk 
cji w gospodarce uspołecznio 
nej o 7 miliardów zł osiągnię 
to tylko około 3 miliardy zł. 
Przekroczenia kosztów wystą 
piły również w działalności je 
dnostek budżetowych. Na 
przekroczenie kosztów w go
spodarce uspołecznionej skła 
dają się niedobory resortów 
budownictwa, Ministerstwa 
PGR, Ministerstwa Górnictwa, 
Ministerstw: Przemysłu Mięs 
nego i Mleczarskiego, Przemy 
słu Materiałów Budowlanych 
oraz _ przemysłu podległego 
Ministerstwu Handlu We
wnętrznego i Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczemu.

Szereg resortów przemysło 
wych wykonał zadanie obniż 
ki kosztów własnych produk
cji. Zwłaszcza podkreślić na
leży osiągnięcia resortu prze
mysłu lekkiego, który chociaż 
miał bardzo złe wyniki w 
pierwszych miesiącach 1954 
roku, potrafił dzięki właści
wej mobilizacji aktywu go
spodarczego i prawidłowej 
kontroli wykonania zobowią
zań i uchwał narad partyjno- 
ekonomicznych nadrobić spóź 
nienia, zmniejszając poziom 
kosztów własnych w drugim 
półroczu poniżej założeń pla
nu.

W sumie jednak stwierdzić 
trzeba, że uchwały II Zjazdu 
w dziedzinie obniżki kosztów 
nie zostały w pełni wykona
ne. Szereg resortów wciąż 
jeszcze lekceważąco traktuje 
kategoryczny nakaz II Zjaz
du, aby skoncentrować uwa
gę na jakościowych i ekono
micznych wskaźnikach pro
dukcji, na walce o obniżkę 
kosztów własnych, o oszczęd 
ności materiałów, surowców 
i paliw, o postęp techniczny, 
o coraz lepszą organizację 
pracy. Wielkie rezerwy, jakie 
gospodarka narodowa mogła
by uzyskać poprzez energicz
niejszą walkę z marnotraw
stwem sił i środków produk
cji, poprzez większą troskę o 
mienie społeczne, poprzez ka
tegoryczne tępienie nadużyć 
— nie są wykorzystane, ponie 
waż nie jest w dostatecznym 
stopniu organizowana kontro
la mas i ich czynna inicjaty
wa w kształtowaniu stosun
ków w zakładzie produkcyj
nym i w samym procesie pro
dukcji. Inicjatywa przodują
cych robotników i całych za
łóg w tej dziedzinie często
kroć nie jest podtrzymywana 
należycie, a niekiedy jest ga

szona wskutek bezdusznego 
czy formalnego jej potrakto
wania przez administrację za
kładu przy braku właściwej 
postawy organizacji zakłado
wych. Niezbędna dyscyplina 
w pracy, w przestrzeganiu 
norm, w walce z brakorób- 
stwem, w trosce o bezpieczeń 
stwo 1 higienę pracy ulega 
często rozluźnianiu wskutek 
tolerancyjnego stosunku do 
tych obiawów ze strony odpo
wiedzialnych za prawidłową 
organizację pracy społecznych 
i administracyjnych organów 
zakładowych. Najważniejszym 
warunkiem wykonania w 1953 
roku zadań postawionych 
przez II Ziazd w zakresie pod 
niesienia stopv życiowej jest 
— obok wzmożonego znacznie 
wysiłku w dziedzinie rolni
ctwa — skoncentrowany i nie
ustanny wysiłek organiza.cil 
partyjnych i wszystkich ogniw 
gospodarczych i państwowych 
w kierunku realizacji ekono
micznych wskaźników nlanu 
gospodarczego, w szczególności 
w zakresie zniżenia kosztów 
własnych.

Musimy sobie z całą jasno
ścią zdać sprawę, że tylko na 
tej drodze nagromadzimy śród 
ki niezbędne dla dalszei po
prawy stopy życiowej. W tym 
świetle tym większej wagi i 
ostrości nabiera sprawa prze
łomu w stylu kierowania ży
ciem gospodarczym i przełomu 
w metodach pracy organizacji 
partyjnych.

Organizacje partyjne muszą 
się czuć odpowiedzialne za 
sprawny 1 pomyślny rod każ
dym względem przebieg reali
zacji narodowego planu gospo 
darczego i czynić wszystko w 
kierunku zwalczania wszelkich 
objawów utrudniających terml 
nowe wykonywanie planów 
produkcyjnych we wszystkich 
wskaźnikach. Jest to nieod
zowny warunek w walce o wy 
konanie podstawowego zada
nia, wysuniętego przez 
II Zjazd: w walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących.

Największym utrudnieniem 
w całokształcie naszej pracy 
partyjnej, a więc i w wyko
naniu zadań gospodarczych 
jest wszelkie odstępstwo w 
praktyce od leninowskich za
sad życia partyjnego, które 
ujmuje i wyraża w sposób 
szczegółowy statut naszej par
tii. Statut wymaga od każde
go członka partii, aby wła
snym przykładem pobudzał 1 
rozwijał twórczą inicjatywę 
mas w walce o wzrost wydaj
ności pracy, jako głównego 
źródła podniesienia ogólnego 
dobrobytu narodu. Instancje 
i organizacje partyjne statut 
zobowiązuje do kolegialności 
decyzji i troski o ścisłe prze
strzeganie demokracji we
wnątrzpartyjnej, o zabezpieczę 
nie swobodnego rozwoju kry
tyki i samokrytyki jako meto
dy w ujawnianiu i zwalczaniu 
wszelkich braków i niedoma- 
gań.

Niedostateczne przestrzega
nie zasady kolegialności w 
kierowniczych organach par
tyjnych występowało również 
w dziedzinie kierownictwa po 
lityką gospodarczą. Do oma
wiania ważnych decyzji go
spodarczych nie był w dosta
tecznym stopniu przyciągany 
szeroki aktyw partyjny.

Odstępstwo od leninowskich 
zasad życia partyjnego znaj
duje często wyraz w wąskim 
praktycyzmie, w odrywaniu 
decyzji i zadań gospodarczych 
od całokształtu polityki partii. 
Wąski praktycyzm stał się 
źródłem wielu wypaczeń w 
działalności aparatu gospodar 
czego wszystkich szczebli.

Brak ścisłego powiązania 
działalności politycznej i go
spodarczej wpływa na zaha-
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mowanie wzrostu polityczne
go w aktywie gospodarczym i 
osłabia kierowniczą rolę par
tii w realizowaniu jej polity
ki gospodarczej. Przyczynia 
«ię do tego z drugiej strony 
słabe często rozeznanie akty 
wu partyjnego w całej złożo
ności problemów gospodarki 
narodowej, powierzchowne 
często traktowanie zasadni
czych potrzeb tej gospodarki.

Węzłowe zadania gospodarcze 
na rok 1955

Zadania gospodarcze w ro
ku 1955, ostatnim roku planu 
6-letniego, są w świetle oce
ny wykonania uchwał II Zja
zdu w roku 1954 szczególnie 
ważne i trudne.

Planowany wzrost produk
cji przemysłowej i rolniczej, 
poprawa wskaźników ekono
micznych, realizacja inwesty
cji winny zapewnić dalszy, 
zgodny z uchwałami II Zja
zdu, wzrost realnych płac i do 
chodów ludności pracującej 
miast i wsi, dalszy wzrost siły 
gospodarczej i obronnej na
szego państwa ludowego.

Produkcja przemysłowa win 
na wzrosnąć w 1955 r. o oko
ło 8,5 proc.

W wewnętrznych propor
cjach produkcji przemysło
wej występują pewne odchy
lenia w stosunku do uchwał 
II Zjazdu.

Produkcja środków produk
cji wzrasta o około 6 proc., ar 
tykułów konsumcyjnych o o- 
koło 11 proc., wówczas, gdy 
uchwały II Zjazdu przewidy
wały równomierny w zasa
dzie wzrost tych działów pro 
dukcjl. Ten układ wzajem
nych proporcji analizowany 
w świetle całości gospodarki 
narodowej nie oznacza specjał 
nych zagrożeń i wynika głów 
nie z poważnej mobilizacji re 
zerw produkcyjnych w prze
myśle artykułów konsumcyj
nych, środków importowych i 
rezerw krajowych dla zaopa
trzenia tego działu. Szybszy 
wzrost produkcji grupy B mo 
że jednak stanowić tylko wy
jątkowe zjawisko w normal
nym, wieloletnim cyklu naro 
dowych planów gospodar
czych. Warunkiem rozszerzo
nej reprodukcji, nieustannego 
wzrostu i doskonalenia pro
dukcji na podstawie najwyż
szej techniki, a więc 1 reali
zacji podstawowego prawa e- 
konomicznego socjalizmu, jest 
szybszy wzrost produkcji śród 
ków wytwórczości, w tym 
przede wszystkim szybszy 
wzrost produkcji maszyn. 
Stwierdzenie to jest szcze
gólnie istotne dla obecnego 
okresu socjalistycznej indu
strializacji w naszym kraju, 
okresu niezakończonej bynai 
mniej budowy bazv materiał 
no-technicznej socjalizmu.

W celu rozbudowy tej bazy 
technicznej dla zabezpiecze
nia stałego wzrostu wydajnoś 
ci pracy, podniesienia na wyż 
szy poziom gospodarki rol
nej, zwiększenia siły obron
nej państwa — niezbędne jest 
stworzenie warunków dalsze 
go i szybszego rozwoju pro
dukcji środków wytwórczoś
ci w następnych latach.

Podstawową przyczyną opóż 
nień w tej dziedzinie jest niedo 
stateczny rozwój krajowej produ 
kcji surowców i paliw, niedosta 
teczny poziom walki o lepsze 
wykorzystanie surowców i pa 
liw i o pełniejsze wykorzysta
nie istniejących zdolności pro
dukcyjnych.

Produkcja rolnicza winna 
wzrosnąć w 1955 roku o 6,2 
proc. W ten sposób wskaźniki 
wzrostu produkcji przemysłu i 
rolnictwa oznaczają złagodzenie 
dysproporcji powstałej w latach 
ubiegłych w rozwoju tych naj
ważniejszych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Zadanie to jest niełatwe, w

Wszystkie instancje i orga
nizacje partyjne winny poczy
nić jak najszybciej wszech
stronne wysiłki w kierunku 
przezwyciężenia tych obja
wów i ulepszenia metod kie
rownictwa w całokształcie 
działalności partyjnej i w 
szczególności w dziedzinie 
kierownictwa wielkimi zada
niami gospodarczymi obecne
go okresu budownictwa socja 
llstycznego.

niektórych dziedzinach nawet 
niezwykle trudne do osiągnię
cia i wymaga konsekwentnej 
realizacji zasady przesuwania 
sił i środków, kierowania naj 
lepszych kadr do rolnictwa.

Należy równocześnie wyraź 
nie podkreślić, że ześrodkowa- 
nie uwagi na zadaniach rozwo 
ju rolnictwa nie oznacza osła
bienia walki o rozwój przemy
słu. Poglądy o możliwości o- 
siągnięcia rozwoju rolnictwa 
kosztem zahamowania rozwoju 
przemysłu są błędne i szkodli
we, oznaczają bowiem odstęp
stwo od zasady socjalistycznej 
industrializacji pod pretekstem 
troski o zachowanie właściwych 
proporcji.

Dojrzałość naszej partii, do
tychczasowe osiągnięcia naszej 
gospodarki umożliwiają — pod 
warunkiem osiągnięcia pełnej 
mobilizacji wszystkich aktyw 
nych, twórczych sił w partii 
i narodzie — postawienie zada 
nia jednoczesnego ześrodkowa- 
nia wysiłków nad podnosze
niem poziomu produkcji prze 
myślowej i rolniczej j stworze 
niem właściwych proporcji w 
rozwoju produkcji środków wy 
twórczości 1 artykułów konsum 
cyjnych.

Jednocześnie niezbędnym wa 
runkiem wykonania zadań 1955 
roku jest wzrost wydajności 
pracy w gospodarce uspołecz
nionej, w tym w przemyśle o po 
nad 5 proc., w budownictwie 
o ponad 4 proc.

W związku z malejącym w 
okresie lat 1955 — 1960 przy
rostem zasobów siły roboczej 
w wieku zdolnym do pracy od 
czuwać będziemy, jako skutek 
strat populacyjnych w latach 
okupacji 1 wojny, rosnące trud 
ności w dziedzinie zatrudnienia 
i to nie tylko w przemyśle i 
budownictwie, lecz także w roi 
nictwie. Dlatego wzrost produk 
cji musi co najmniej w 75 proc, 
wynikać ze wzrostu wydajności 
pracy, dlatego wzrost wydajno 
ści pracy stanowi decydujący, 
dziś bardziej niż w poprzedrfich 
latach, warunek wzrostu docho 
du narodowego, a więc wzrostu 
stopy życiowej mas pracują
cych, siły gospodarczej 1 obron 
nej państwa. W tym świetle za 
dania wzrostu wydajności pra 
cy w planie na rok 1955 ocenić 
należy jako niedostateczne 1 
zlecić ministerstwom, instan
cjom i organizacjom partyjnym, 
związkom zawodowym, ZMP, 
podjęcie nowych, zdecydowa
nych środków w celu przekro
czenia tych zadań. Oświetlenia 
bardziej szczegółowego wymaga 
ją planowe zadania w dziedzi
nie przemysłu ciężkiego, prze
mysłu środków spożycia, rolni 
ctwa, budownictwa i inwestycji, 
kosztów własnych i finansów.

W przemyśle ciężkim na czo 
ło wysuwa się problem wzrostu 
wydobycia węgla, udzielenia 
przemysłowi węglowemu maksy 
malnef pomocy w osiągnięciu 
wzrostu wydobycia w dzień 
powszedni, w uporządkowaniu 
organizacji pracy, w zwiększę 
niu mechanizacji i właściwym 
wykorzystaniu posiadanych ma 
szyn, w zapewnieniu poprawy 
warunków bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy. Górnicy węglowi, 
czołowy oddział klasy robotni
czej Polski Ludowej, winni wie 
dzieć o tym, że z roku na rok 
powiększać będziemy budownl 
ctwo mieszkaniowe dla potrzeb 
górnictwa węglowego, z roku 
na rok powiększać będziemy 

opiekę nad warunkami socjalny 
mi i bytowymi załóg kopalnia 
nych i zapewnimy w ten spo
sób stabilizację pracowników, 
uporządkowanie gospodarki w 
przemyśle węglowym, bardziej 
rytmiczną i wydajną pracę.

W roku 1955 zwracamy szcze 
gólną uwagę partii i aparatu 
państwowego na konieczność 
wzmocnienia wysiłków w walce 
o rozszerzenie bazy surowców, 
paliw i energii elektrycznej.

Odnosi się to szczególnie do 
rozbudowy kopalnictwa rud że 
laza i metali nieżelaznych oraz 
do wydobycia i eksploatacji od 
krywkowej surowców mineral
nych, zwłaszcza dla przemysłu 
materiałów budowlanych i prze, 
mysłu chemicznego. Szczególne 
znaczenie ma właściwe przygo 
towanie wydobycia i eksploata 
cji siarki i fosforytów.

Niezbędne jest wzmożenie 
tempa 1 podniesienie poziomu 
poszukiwań geologicznych, 
zwłaszcza ropy naftowej w re 
jonach nizinnych kraju, gazu i 
nowych złóż rud żelaznych.

Rozwój przemysłu ciężkiego 
hamuje nie tylko niedostatecz 
r.a baza surowcowa, lecz także 
nadmierne zużycie surowców, 
paliw i energii. Niezbędne, mo 
żliwe i konieczne jest osiągnię 
cle w 1955 r. znacznego obni
żenia zużycia węgla, energii e- 
lektrycznej, metali nieżelaz
nych, stali szlachetnych, 
blach, materiałów budowla
nych, drewna. Możliwe i ko
nieczne jest także dalsze obni
żenie zużycia surowców włó
kienniczych i skóry przy utrzy 
maniu i poprawie jakości wy
robów. Nie wykorzystane są o- 
gromne masy surowców wtór
nych.

Przemysł maszynowy winien 
w r. 1955 znacznie podnieść 
poziom technologiczny i jakość 
produkcji, zwłaszcza maszyn 
rolniczych. Biura konstruktor
skie i projektowe przemysłu i 
instytuty naukowo - badawcze 
winny i mogą zapewnić szyb
szy postęp organizacyjny i te
chniczny w produkcji maszyn 
i urządzeń, obniżanie zużycia 
materiałów zwłaszcza deficyto 
wych, blach, stali i metali nie 
żelaznych, m. in. przez obniża
nie wagi konstrukcji maszyn i 
urządzeń, szerokie wprowadza 
nie materiałów zastępczych i 
nowych procesów technologicz 
nych.

Szczególne zadania stoją 
przed przemysłem tele- i ra
diotechnicznym w walce o po
stęp w dziedzinie techniki ele
ktronowej i uruchomienia no
wych aparatów i urządzeń, w 
tym także produkcji odbiorni
ków telewizyjnych.

Od hutnictwa wymagamy 
zmniejszenia zużycia surow
ców hutniczych i koksu, zwięk 
szenia dyscypliny asortymento 
wej, poprawy jakości surówki, 
stall 1 wyrobów walcowanych, 
zapewnienia krajowi wię
kszych od planowanych Ilości 
blach i rud, których niedobór 
hamuje produkcję wielu przed 
sfębiorstw przemysłowych i re 
alizację niezbędnych Inwesty
cji.

W przemyśle chemicznym 
stoi zadanie przede wszystkim 
terminowego uruchomienia no 
wych agregatów w zakładach 
nawozów sztucznych, poprawy 
jakości włókna sztucznego 1 o- 
pon gumowych, zapewnienia 
planowej produkcji sody, kwa
su siarkowego 1 chloru.

Od energetyki oczekujemy 
terminowego uruchomienia no
wych mocy produkcyjnych, 
zwiększenia o około 11 proc, 
produkcji energii elektrycznej, 
znacznego usprawnienia eks
ploatacji i poprawy jakości re 
montów.

Od przemysłu materiałów bu 
dowlanych oczekujemy przeło 
mu w metodach pracy, zerwa
nia z dotychczasowym drepta
niem w miejscu, śmiałej reali
zacji przodujących metod or
ganizacji i modernizacji pro

dukcji, szybkiego uruchamia
nia produkcji nowych materia 
łów budowlanych.

Bardzo poważne i trudne za 
dania stoją przed przemysłem 
produkującym środki spożycia. 
Należy osiągnąć nie tylko wy 
soki wskaźnik wzrostu o oko
ło 11 proc., lecz także bez
względnie dotrzymać wymo
gów asortymentowych, które 
zawierają bogaty wykaz no
wych wyrobów, modeli i wzo
rów, zapewnić właściwą jakość 
i trwałość produktów, produko 
wać znacznie więcej wyrobów 
w pierwszym gatunku.

Produkcja towarów metalo
wych i elektrotechnicznych po 
wszechnego użytku winna 
wzrosna.ć o około 33 proc., 
przy czym zadanie to trakto
wać należy jako minimalne.

Zaniedbania w r. 1954 w dzie 
dżinie dodatkowej i ubocznej 
produkcji, zwłaszcza wyrobów 
metalowych, winny być szyb
ko 1 radykalnie usunięte. Prze 
mysł kluczowy może i powi
nien rozwinąć ożywioną dzia
łalność, wykorzystać utajone 
rezerwy produkcyjne i mate

Do końca wykorzenić samowolę 
i wypaczenia

W związku z szeregiem u- 
jemnych objawów pracy or
ganów bezpieczeństwa pu
blicznego, oraz nitdopuszczal 
nej atmosfery w niektórych 
ogniwach MBP — Biuro Poli 
tyczne przeprowadziło w cią
gu ubiegłego okresu głębszą 
kontrolę i analizę całokształ
tu pracy tych organów. Wynl 
kiem tego jest projekt uchwa 
ły, którą Biuro Polityczne 
przedkłada pod rozwagę Ple
num KC.

Przeobrażenia społeczno-po 
lityczne, które kraj nasz prze 
żywał w ciągu minionego 10- 
lecia władzy ludowej, zacho
dziły w warunkach ostrej 
walki klasowej. Walka ta 
trwa — rzecz jasna — i obec
nie przybierając jeszcze bar
dziej złożone i ostre formy. 
Układ sił klasowych dzięki 
dokonywanym w walce rewo 
lucyjnym przeobrażeniom 
zmieniał się nieustannie w 
ciągu minionego okresu w 
sensie korzystnym dla nasze
go ustroju, .dla umacniania 
się władzy ludowej. Ale było 
by wysoce niebezpieczne, gdy 
by ten doniosły fakt budził 
w jakimkolwiek stopniu na
stroje samouspokojenia, gdy
by wpływał na osłabienie 
czujności.

Jednym z główniejszych za 
dań politycznych kierownic
twa partyjnego jest właśnie 
czujna obserwacja 1 gruntów 
na analiza tego procesu, który 
nie odbywa się przecież w żad 
nym razie automatycznie, 
lecz jest jak najściślej uzależ 
niony od naszej taktyki, od 
naszej umiejętności kierowa
nia walką klasową. Wpływy i 
siły wroga klasowego mogą 
się zmniejszać lub zwiększać 
w zależności od tego jaka 
jest siła oddziaływania na spo 
łeczeństwo rewolucyjnych 
idei i przeobrażeń. Opór resz 
tek wrogich klas jest u nas 
tym zacieklejszy, że aczkol
wiek są one bardziej izolowa 
ne politycznie w kraju, to li
czą przecież nie bez podstaw 
na poparcie sił imperiali
stycznych z zewnątrz.

Bardzo istotnym jest, aby 
uwzględniać wszystkie ele
menty sytuacji i nie zatracać 
giętkości w walce klasowej i 
w ciągłym usprawnianiu jej 
metod w zależności od tego 
jak zmieniają się warun
ki. W miarę osiągnięć na 
froncie przeobrażeń społecz
nych i układu sił zmieniać się 
winny formy i charakter dzia 
łalności i zakres akcji repre
syjnej tych organów aparatu 
państwa ludowego, które po
wołane są do obrony państwa 
ludowego przed wrogą dywer 

riałowe dla zwiększenia pro
dukcji zarówno z pełnowarto
ściowego surowca jak i z su
rowców wtórnych.

Przemysł terenowy, państwo 
wy i spółdzielczy może zwięk
szyć produkcję, przekraczając 
wytyczone pierwotnie zalania. 
Istnieją do tego zarówno mo
żliwości surowcowe jak i nie
wykorzystane zdolności produk 
cyjne.

Zarówno w przemyśle cięż
kim jak i w przemyśle produ
kującym artykuły konsumcyj- 
ne niezbędne jest skierowanie 
uwagi na osiągnięcie postępu 
technicznego, rozpowszechnie
nie wniosków racjonalizator
skich i przodujących metod 
pracy. Należy zerwać z meto
dami doraźnej tylko współpra
cy z nauką, ustalić w każdej 
gałęzi przemysłu węzłowo pro 
bierny długofalowej polityki te 
chnicznej i śmiało wspólnie z 
pracownikami nauki szukać 
dróg rozwiązania, walczyć o 
wkład polskiej myśli nauko
wej i technicznej do dorobku 
postępowej nauki i techniki 
świata.

sją, do łamania oporu wroga 
klasowego.

Odpowiednio do zachodzące 
go procesu przemian zmienia 
ją się również funkcje nasze 
go państwa ludowego. Zmniej 
szafą się stopniowo zakres i 
metody działania organów re 
presyjnych, aczkolwiek rola 
ich jest wciąż bardzo ważna. 
Rozszerza się natomiast za
kres funkcji wychowawczych 
i kulturalnych państwa, rozsze 
rzają się znacznie jego funk
cje regulowania rozwoju na
szej ekonomiki socjalistycz
nej. Jeśli wobec tego tak waż 
ne ogniwo aparatu państwo
wego jak organa bezpieczeń
stwa publicznego, od których 
wymaga się szczególnego wy
czulenia wobec zjawisk i 
zmian zachodzących w życiu 
społeczno-politycznym kra
ju nie uwzględniają w istot
nej mierze tych objawów i 
przemian, jeśli trzymają się 
w swej praktyce kurczowo 
form pracy i zakresu zadań z 
okresu, który wymagał Ich 
znacznie szerszej ingerencji 
— wówczas muszą wejść na 
drogę błędów i wypaczeń.

Na czym polegały te wypa
czenia? Polegały one: 1) na 
odrywaniu zadań i zakresu 
funkcji organów bezpieczeń
stwa od całokształtu działal
ności Partii i Państwa Ludo
wego; 2) na nieumiejętności 
wiązania ostrej, bezwzględnej 
1 celnie wymierzanej walki o 
unieszkodliwienie wroga — z 
troską Partii i Państwa Ludo
wego o wychowywanie czło
wieka, ujawniającego przej
ściową chwlejność lub nieuf
ność; 3) na tendencji do roz
szerzania zakresu zadań or
ganów bezpieczeństwa, na pró
bach rozbudowy ich funkcji 
lub wtrącania się w różne 
dziedziny działalności państwo 
wej i społecznej, w warun
kach przemian, które ingeren 
cji tej nie uzasadniały.

Skąd rodziły się takie ten
dencje?

Z niedostatecznego wzrostu 
poziomu polityczno-ldeologicz- 
nego kadr, z bardzo daleko 
posuniętego separatyzmu apa
ratu bezpieczeństwa, z ich od
rywania się od życia partyj
nego i osłabienia więzi z ma
sami. W wyniku tego zatra
cały one zdolność do właści
wej oćeny odbywających się 
przemian społecznych i często 
w sposób wulgarny, uproszczo 
ny wyjaśniały sobie przebieg 
toczącej się walki klasowej. 
Odrywanie się od mas i od ży 
cia partyjnego, musiało prowa 
dzić do zatraty właściwego 
zrozumienia kierowniczej roli 

partii w kształtowaniu prze
obrażeń socjalistycznych w 
naszym kraju oraz do niedoce
niania siły i skuteczności ideo
logicznego oddziaływania par
tii na całokształt stosunków 
społecznvch. W warunkach o- 
gólnej słabości życia partyj
nego w niektórych ogniwach 
aparatu bezpieczeństwa pu
blicznego rodziła się szkodli
wa i antypartyjna atmosfera 
unikania kontroli partyjnej 
i traktowania organów bez
pieczeństwa publicznego za 
nadrzędne.

Kierownictwo MBP nie po
trafiło zrealizować w dosta
tecznej mierze codziennej o- 
peratywnej kontroli pracy pod 
ległych mu organów, nie po
trafiło zwalczać skutecznie 1 
konsekwentnie dostrzeżonych 
wypaczeń, nie zdołało należy
cie regulować codziennej dzia 
łalności tvch organów odpo
wiednio do zachodzących prze 
mian i potrzeb w życiu poli
tycznym kraju oraz zmienia
jących się form wrogiej ro
boty.

Niedostateczną niewątpliwie 
była kontrola kirownlctwa par 
tyjneeo zarówno nad cało
kształtem działalności MBP 
jak i zakresem jego zadań. 
Niektórzy odpowiedzialni pra
cownicy MBP, niedostatecznie 
kontrolowani, zawiedli zaufa
nie partii.

Wyciągając odpowiednie 
wnioski z dokonanej kontroli 
i analizy działalności orga
nów bezpieczeństwa publicz
nego, Biuro Polityczne zleci
ło gruntowną reorganizację 
tych organów, zmieniając ich 
kierownictwo 1 ustalając nowy 
zakres ich zadań, jak również 
gruntowną rewizję dotychcza
sowych metod pracy zarówno 
w zakresie śledztwa, jak 1 a- 
gentury. Usunięte zostały skut 
ki, wynikające z jaskrawych 
faktów pogwałcenia zasad pra 
worządnoźci przez niektóre 
ogniwa MBP, przy czym nie
słusznie represjonowani zo
stali zwolnieni i zrehabilito
wani. Pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności partyjnej i 
karnej winni nadużyć.

W ten sposób zastosowane 
zostały środki niezbędne dla 
skierowania dalszej pracy or
ganów bezpieczeństwa publicz
nego po prawidłowej linii. Aby 
jednak środki powzięte przez 
kierownictwo partyjne dały 
rzeczywiste i trwałe skutki, nie 
odzownym jest zrealizowanie 
głównego i najważniejszego 
warunku: zmiana metod pracy 
partyjnej w samych organach 
bezpieczeństwa publicznego i 
ścisłe przestrzeganie kontroli 
działalności organów bezpie
czeństwa przez instancje party) 
ne. Przedłożony Plenum KC pro 
jekt uchwały nakreśla szczegó 
łowe wytyczne w tej dziedzinie. 
Zmierzają one między innymi 
do ściślejszego związania praco 
wników organów bezpieczeńst
wa z życiem partii, z jej ogól
nymi zadaniami, do wzmocnie
nia wychowawczej pracy partii 
nad kadrami bezpieczeństwa pu 
blicznego w celu zabezpiecze
nia ich ideowego wzrostu, ich 
poziomu moralno-politycznego, 
ich ofiarności w walce z wro
giem klasowym — w oparciu 
o pomoc i opiekę partii, o za
ufanie 1 poparcie mas pracują 
cych.

Przewidzianą są kroki natu
ry prawnej, które mają skute

' <C!aa daftzy na 5 itr.]



Zadania partii w walce 
o umacnianie codziennej więzi z masami pracującymi 
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cznie zabezpieczyć prawa oby 
wateli, w szczególności przez

O przełom w stylu pracy partyjnej
Partia nasza może się posz

czycić niemałymi osiągnięciami 
■W swej pracy na przestrzeni 
lat, niemały jest też dorobek 
pracy ostatniego roku. Nie ule 
ga jednak wątpliwości, że 
■wzrost aktywności w realizacji 
słusznej linii politycznej wyty 
czonej przez partię jest niedo
stateczny i pozostaje w tyle za 
zadaniami politycznymi na obec 
nym etapie budownictwa socja 
listycznego i rozwoju sytuacii 
międzynarodowej.

Wszyscy zdajemy sobie spra 
wę, że partia w codziennej 
swej pracy uruchamia tylko 
część swych sił i swojego ak
tywu, że nie realizuje w pełni 
olbrzymich i rosnących wciąż 
możliwości w pogłębianiu wię
zi z masami. Niemało jest jesz 
cze bierności w szeregach 
partii, a szereg organizacji par 
tyjnych nie reaguje lub reagu 
je niedostatecznie i z opóźnię 
niem na poważne braki i bolącz 
ki, z którymi się styka. Ocenę 
najważniejszych niedomagań w 
metodach naszej pracy partyj
nej i ich źródeł zawiera przed 
łożony przez Biuro Polityczne 
projekt uchwały w tej sprawie.

Chciałbym zatrzymać się na 
niektórych zagadnieniach zwią 
zanych z wypaczeniami w ży
ciu partyjnym, którym winniś
my wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę.

Doceniając w pełni ofiarność 
olbrzymiej większości członków 
naszej partii, jak również wiel 
ką zdolność mobilizacyjną na
szych organizacji partyjnych, 
szczególnie w wielkich kampa 
niach politycznych, jak np. wv 
bory, nie wolno nam zamakać 
oczu na fakt, że tętno życia na 
szych organizacji partyjnych 
jest jeszcze wysoce niedosta
teczne a zbyt często treść ich 
pracy jest uboga, marginesowa, 
obciążona skłonnością do czy
sto formalnego załatwiania 
spraw. W stylu pracy wielu 
organizacji partyjnych dają się 
zauważyć poważne niedomaga
nia.

Czy można się godzić z falc 
tern, że w wielu organizacjach 
partyjnych, także przy oma
wianiu spraw ważniejszych, 
dyskusja jest anemiczna, nie 
wydobywa, lecz omija sprawy 
Istotne, jeśli są to sprawy dra 
żliwe, dlatego też nie wzbu
dza większego zainteresowa
nia, nie staje się głębszym 
przeżyciem dla członków par
tii, nie wzmaga istotnie ich 
aktywności?

Czy możemy się godzić z 
faktem, że w pełni szczera i 
otwarta wymiana myśli mię
dzy członkami partii toczy się 
często nie na zebraniu, lecz 
właśnie poza zebraniem?

Czy możemy się godzić z 
takim stanem rzeczy? Czy nie 
prowadzi on do niepełnej, 
cząstkowej tylko aktywności 
członków partii, a niekiedy 
wręcz do spadku aktywności 
organizacji partyjnych, do bra 
ku poczucia współodpowie
dzialności i wspódecydowania 
w sprawach partyjnych, co 
jest nieodłącznym warunkiem 
demokracji wewnątrzpartyj
nej ? ,

Czy nie marnujemy w ten 
sposób wielkich zasobów ak
tywności politycznej, tkwią
cych w naszych masach par
tyjnych, zasobów, które nie 
znajdują właściwego ujścia, 
aby służyć naszej sprawie?

Przemilczanie trudnych 
spraw, wątpliwości itd., ucina 
nie dyskusji na ten temat, po 
krzykiwanie zamiast przeko
nywania nie rozwiązują spra
wy, nie wychowują ideologicz 
nie członków partii, a hamu
ją ich aktywność, czyniąc cza 
sem dyscyplinę partyjną bar
dziej mechaniczną niż świado
mą. 

większą kontrolę nafl śledz
twem i rozszerzenie zakresu 
uprawnień prokuratury i sądów 
państwowych.

Zatrzymajmy się nad dru
gim zagadnieniem. Czy stosu 
nek organizacji partyjnych, a 
także poszczególnych człon
ków partii do instancji — do 
KZ, KD, KP itd. jest zawsze 
tak szczery, prosty i bezpo
średni jak byśmy chcieli, jaki 
w myśl leninowskich zasad ży 
cia partyjnego być powinien’

Tysiące codziennych fak
tów świadczy o tym, że tak 
nie jest. Są wciąż dość rozpo 
powszechnione objawy we
wnętrznego skrępowania, są 
obawy przed krytyczną oceną 
poszczególnych posunięć czy 
decyzji.

Czyż w wyniku niewłaści
wej atmosfery w wielu ogni
wach partyjnych mało mamy 
faktów uchylania się od ujaw 
nienia swego stanowiska, od 
bicia się o swoją rację? A czy 
to nie osłabia siły i prężności 
naszej partii? Czy to nie prze 
szkadza w pełnej, bez reszty 
mobilizacji jej sił?

A czy wybory do instancji 
partyjnych sprzyjają umoc
nieniu demokracji wewnątrz
partyjnej, jeśli wszystko jest 
z. góry ułożone, jeśli nie roki 
się wysiłku, aby skonfronto
wać proponowane kandydatu 
ry z opinią oddolną, jeśli nie 
zabezpiecza się możliwoś
ci przejawienia inicjatywy od 
dolnej w zgłaszaniu kandyda 
tur? Czy — jednym słowem 
— troska o niedopuszczanie 
do żywiołowości nie powinna 
łączyć się zawsze z pełnym 
poszanowaniem zasad demo
kracji wewnątrzpartyjnej i 
pełnego prawa krytyki?

A teraz zatrzymajmy się nad 
innym zagadnieniem:

Czy prawidłowo kształtują 
się stosunki między członkami 
partii a bezpartyjnymi, między 
organizacją partyjną a tymi 
masami, wśród których ona 
działa? Stosunki te często i z 
dużą szkodą dla sprawy kształ 
tują się nieprawidłowo. Nie 
brak w postawie wielu człon
ków partii, a także człon
ków instancji partyjnych 
zarozumialstwa, wyniosłości, 
patrzenia z góry na bezpartyj
nych. W stosunkach z bezpar
tyjnymi są też objawy ugina
nia się pod presją nastrojów 
bardziej zacofanych środowisk, 
uchylania się od aktywnej o- 
brony stanowiska partii w nie
których trudniejszych do wy- 
thimaczcnia sprawach. To u- 
chylanie się ma często swoje 
źródło w słabym uzbrojeniu i- 
deologicznym.

Wreszcie nie wolno nam nie 
wyciągać wniosków z faktu, że 
wzrost kadr pozostaje w tyle 
za pilnymi potrzebami i nowy
mi zadaniami, że za niedosta
teczne rozwiązywanie zagad
nień kadrowych płacimy drogą 
cenę, szczególnie w rolnictwie.

Jednocześnie można zaobser 
wować skłonność do zurzędni- 
czenla, do wąskiego praktycy- 
zmu, do mechanicznego zała
twiania spraw bieżących. Wi
dzimy bardzo mało postępy w 
stosowaniu przez pracowników 
naszego aparatu partyjnego 
najtrudniejszej sztuki w jego 
Codziennej pracy: umiejętne
go łączenia kontroli, insplrowa 
nia i nacelowywania pracy róż 
nych ogniw państwowych, go 
spodarczych, ■ kulturalnych i 
społecznych w myśl linii 'partii 
z szeroką, wszechstronną pracą 
polityczno - wychowawczą, z 
indywidualną i masową agita
cją i propagandą.

Nieraz już krytykowaliśmy 
te poszczególne objawy, nawo
ływaliśmy do walki z nimi, o- 
siągaliśmy jednak tylko cząst 
kową poprawę, nie osiągaliśmy 
przełomu. Dlaczego tak się 

działo? Dlatego, że nie ujmo
waliśmy całokształtu sprawy, 
nie docieraliśmy do sedna. O- 
statnio dopomogło nam ogrom
nie doświadczenie KPZR w 
walce z kultem jednostki, w 
walce o nowy styl życia par
tyjnego. Chcemy osiągnąć w 
naszej partii przełom w meto
dach pracy partyjnej, w stylu 
pracy partyjnej w całej roz
ciągłości i do końca.

Dalecy jesteśmy od uprasz
czania tych niełatwych zagad
nień. Zdajemy sobie sprawę z 
głębszych źródeł objawów biu 
rokratyzmu. Występują one, 
jak uczy doświadczenie, dość 
jaskrawo w okresie przejścio
wym od kapitalizmu do socja
lizmu. Działa tu istniejący 
wciąż poważny balast starej 
burżuazyjnej ideologii, związa 
nego z nią stylu życia i pracy, 
ca splata się z codzienną, czę
sto nieuchwytną siłą ciążenia 
wielkiego aparatu państwowe
go na aparat partyjny — na co 
niejednokrotnie wskazywał Le 
nin — jak również z faktem 
nierównomiernego wzrostu 
świadomości klasowej i pozio
mu kulturalnego mas. Stąd też 
rodzą się i powstają pewne ten 
dencje do metod biurokratycz
nych również w aparacie i ak 
ty wie partyjnym. Poszczególne 
ogniwa aparatu państwowego 
ulegając wypaczeniom biuro
kratycznym, łatwo wpadają w 
szablonowe, sztywne i błędne, 
bo oderwane od całości proce
sów społecznych, rażące jedno
stronnością traktowanie swych 
zadań.

Rzecz jasna, że nie może to 
stanowić żadnego usprawiedli 
Wlenia dla tolerowania tych 
objawów, które z tym więk
szą konsekwencją i uporczywo 
ścią muszą być zwalczane — 
tym bardziej, że sięgają one 
do wszystkich ogniw i instan
cji partyjnych od góry do do
łu, nie wyłączając najwyż
szych. Dlatego też Biuro Poli
tyczne zaczęło walkę z tymi 
objawami od samokrytycznej 
oceny własnych metod pracy.

Słuszne dyrektywy KC w 
sprawie demokracji wewnątrz 
partyjnej, kolegialności oraz 
krytyki i samokrytyki nie by
ły konsekwentnie realizowane, 
zaś nieodzowna kontrola wy
konania uchwał poważnie 
szwankowała na wszystkich 
szczeblach kierownictwa.

Nieprzestrzeganie zasad ko 
legialności przejawiało się rów 
nlcż w partyjnym kierowni
ctwie polityką gospodarczą 1 
kulturalną oraz innymi dzie
dzinami działalności Partii i 
Rządu.

Zaczęliśmy od samokrytycz
nej oceny własnych metod 
pracy w tym przekonaniu, że 
najskuteczniejszym sposobem 
pobudzenia krytyki oddolnej 
jest wejście na drogę przemy
ślanej i rzeczowej samokryty
ki od góry. Metodą działania 
partii typu leninowskiego jest 
śmiałe odsłanianie wszelkich 
braków i słabości w pracy, 
aby twardo i do końca je wy 
korzeniać i usuwać.

Niełatwym jest zazwyczaj 
wyzbywanie się złych nawy
ków w pracy, ponieważ wy
maga to głębszej analizy źró
deł istniejących niedomagań, 
wymaga wypracowania oraz 
wypróbowania w praktyce no
wych metod i ciągłego ich po
prawiania, wymaga dużej wy 
trwałości i rzetelnego wysiłku 
w codziennym stosowaniu no
wego stylu pracy, w wytwo
rzeniu właściwego klimatu w 
życiu partyjnym.

Chodzi o to, eby uczynić z 
krytyki oddolnej potężny in
strument dla skutecznego zwal 
czania nadużyć i samowoli, 
dla usunięcia tak licznych jesz 
cze w naszym życiu braków 
1 bolączek, zawinionych przez 
niedołęstwo czy biurokratyzm, 
a niekiedy nawet przez złą 
wolę.

Chodzi o to, aby sprawniej 
i skuteczniej przecinać tworze 
nie się 1 panoszenie różnych 
kumoterskich klik, które tak 
dotkliwie dają się we znaki 
ludziom pracy szczególnie w 
miejscowościach mniej kontro 
lowanych przez władze cen
tralne, a najczęściej na wsi.

Tak się dzieje — 1 to jest 
także jednym z naszych nie
domagań — że krytyka oddol
na mniej znajduje ujścia na 
zebraniach organizacji par
tyjnych, związkowych i spo
łecznych, gdzie powinna od - 
bić się głośnym echem i ode
grać wielką rolę wychowaw
czą, a więcej w listach do 
władz centralnych, gazet i ra
dia.

Instancje partyjne wciąż 
jeszcze niedostatecznie silnie 
reagują na sygnały zawarte 
w listach i zażaleniach, a spo
sób załatwiania tvch skarg 
jest przewlekły. Wypadki dła 
wienia krytyki wciąż jeszcze 
nie są rzadkie na różnych te
renach.

Krytyka oddolna na zebra
niach partyjnych jest wciąż 
nieśmiała i powściągliwa, a je
śli staje się ostrzejsza, spoty
ka się gdzieniegdzie z niechę
cią, a nawet jest niekiedy dość 
obcesowo hamowana. Rów
nież krytyka odgórna często 
bywa szablonowa, formalna, 
opiera się na metodzie przy
taczania kilku „dobrych przy
kładów" i kilku „złych przy
kładów".

Chcemy, aby w oparciu o 
wskazania obecnego Plenum 
uczynić z krytyki i) samokry
tyki, a szczególnie z krytyki 
oddolnej prawdziwy oręż w 
umacnianiu demokracji we
wnątrzpartyjnej, w zwiększa
niu aktywności członków par
tii i rozwijaniu ich inicjatywy 
w nieustannym ulepszaniu na
szej pracy, usuwaniu braków 
i niedomagań w codziennym 
życiu i pracy milionów ludzi 
w Polsce.

Szczególnie niedoceniana 
jest w praktyce kolegialność 
pracy. Egzekutywy partyjne 
nie czują się w dostatecznym 
stopniu odpowiedzialne przed 
swoimi komitetami, nie dość 
regularnie składają im sprawo 
zdania ze swej pracy i nie 
zawsze radzą się aktywu przy 
rozstrzyganiu ważnych spraw. 
Stąd słaba jest krytyka i sa
mokrytyka na posiedzeniach 
komitetów i niedostateczna na 
codzień aktywność ich człon
ków.

Chciałbym zatrzymać się 
jeszcze na trzech zagadnie
niach pracy partyjnej — na 
metodach instruowania niż
szych instancji przez wyższe, 
na metodach dobierania i u- 
stawiania kadr oraz na kon
troli wykonania podjętych u- 
chwał.

Dobór trafnych metod, form 
i zakresu instruowania decy 
duje o tym, czy się sprawnie 
kieruje instancjami i organiza
cjami partyjnymi, czy się 
słusznie decyduje o ich pra
widłowym rozwoju. Niepodob 
na instruować bez dyrektyw 
w postaci okólników, depesz 
dalekopisowych i telefonogra- 
mów. Ale instruowanie mija 
się z celem, kiedy jest zbyt 
drobiazgowe i szczegółowe, je
śli w najlepszej nawet inten
cji „dópomożenia" krępuje ini 
cjatywę niższej instancji, od
biera jej możliwość twórczej 
konkretnej interpretacji dy
rektywy z centrum w zasto
sowaniu do swojego terenu, je 
go właściwości i szczególnych 
warunków.

1 aka metoda instruowania 
nie sprzyja wzrostowi politycz 
nemu kadr. Mogą być, rzecz ja 
sna, akcje, które wymagają bar 
dzo szczegółowo i precyzyjnie 
opracowanych dyrektyw i bar
dzo wiernego ich wykonania, 
ale takie wypadki należy zali
czyć do wyjątków, a z reguły 
wykonanie dyrektywy wymaga 
elastyczności samodzielnego 

przemyślenia, a niekiedy kory
gowania nawet już w trakcie 
realizacji.

Cenną cechą pracownika par 
tyjnego jest umiejętność traf
nego uogólnienia obserwowa
nych faktów i wyciągania z te 
go wniosków w celu wykorzy
stania we własnej pracy lub 
przekazania kierownictwu.

Najważniejszym warunkiem 
słusznego wykonania zadań po 
stawionych przez KC jest ich 
dogłębne zrozumienie, uchwycę 
nie ich związku z całokształtem 
polityki partii — dopiero wtedy 
realizacja dyrektywy jest świado 
ma, twórcza, a nie ślepa, mecha 
niczna.

Towarzysze! Po stokroć słu
sznie mówiło się ostatnio na 
zebraniach aktywu i ujmuje się 
to wyraźnie w projektach wszy 
stkich uchwał, że słabość na
szej pracy partyjnej wynika z 
nieprzestrzegania w codziennej 
praktyce przez instancje i orga 
nizacje partyjne leninowskich 
zasad w życiu partyjnym, że 
brak jest w pracy instancji par 
tyjnych należycie pojętej kole 
gialności, że zasady demokracji 
wewnątrzpartyjnej, czyli wymo
gi statutu partyjnego są często 
kroć naruszane, vr związku z 
czym nie wszyscy członknw'e 
danego kolektywu partyjnego 
poczuwają się do jednakowej 
współodpowiedzialności za po
dejmowane decyzje, niekiedy 
nawet nie są przyciągani do 
współdecydowania w sprawach 
partyjnych. Należy uczynić jak 
najszybsze kroki. nbv usunąć te 
niedomagania i wierzymy, że to 
szybko nastąpi.

Ale nie jest to jedyną naszą 
słabością organizacyjną. Bardzo 
poważną przeszkodą w naszei 
pracy sa błędy w polityce kad 
rowej. Jest nadal wiele żywio 
lowości w tej polityce.

Powtarzamy często Stalinów 
skie słowa: „Kadry decydują 
o wszystkim". A czy my należy 
cie dobieramy te kadry, czy ie 
dobrze wychowujemy, czy tro
szczymy się o ich wzrost, o ich 
poziom ideowy, polityczny, u- 
myślowy i moralny?

Aby ocenić trafnie ludzi, trze 
ba ich znać, widzieć, mieć o 
nich żywe, bezpośrednie opinie 
ponieważ dane ankietowe dają 
często obraz niedostateczny lub 
spaczony. Jednakże w wielu wy 
padkach decyzje kadrowe, prze 
sunięcia, nominacje popierane 
są przez instancje na podstawie 
formularzy, teczek, ankiet, nie
kiedy dość przestarzałych. Rząd 
ko przy tych decyzjach rozwa
ża się sprawę poziomu wiedzy 
politycznej, ogólnego wyksztal 
cenią, poziomu kulturalnego, 
kierując się często jako jedy
nym kryterium — stanowiska
mi, przez które już przechodził 
towarzysz wyznaczony do no
wej pracy.

Towarzysz Stalin powiedział 
kiedyś: „Ludzi należy troskli
wie i uważnie pielęgnować tak, 
jak ogrodnik pielęgnuje umiło 
wane drzewo owocowe".

Konieczna jest zmiana metod 
1 ogólnego stylu naszej pracy 
partyjnej w kierunku bliższego 
kontaktu z ludźmi zamiast nad 
miernej masy papierowych dy 
rektyw, instrukcji, rozporzą
dzeń, telefonogramów itp. Czę 
ściej rozmawiać z ludźmi, wy
słuchiwać ich uwag, radzić się 
i poznawać również w toku 
tych bezpośrednich kontaktów. 
Wówczas decyzje instancji par 
tyjnych będą słuszniejsze i bar 
dziej rozumiane przez aktyw.

Sprawa wysuwania i ustawia 
nia kadr, sprawa niezwykłej 
wagi, jest u nas w praktyce 
bardzo opacznie, bardzo papier 
kowo załatwiana. Ile byśmv u- 
niknęli szkód i błędów, gdybyś 
my sobie przyswoili bolszewic
ki styl poznawania i wysuwa
nia kadr, nie oddając tej spra 
wy w pacht młodym i niedoś 
wiadczonym, chociaż mającym 
często najlepszą wolę instrukto 
rom.

Podstawowym zagadnieniem 
jest również uporządkowanie 
kontroli wykonania podejmowa 
nych uchwał i decyzji Partii 1 

Rządu. Sprawa ta przedstawia 
się jeszcze u nas źle. Musimy 
wyplenić do końca lekceważą
cy stosunek do podejmowanych 
uchwał. Musimy na drodze kon 
kretnego, szczegółowego (właś
nie szczegółowego, bo w tym 
wypadku szczegółowość nie 
jest grzechem lecz cnotą' spra
wdzania, wdrożyć wszystkie in 
stancje partyjne, wszystkie og
niwa państwowe i gospodarcze 
do respektowania uchwał, do 
wykonywania uchwał. Co wię 
cej, trzeba stosować ostre rygo 
ry partyjne wobec osób odpo
wiedzialnych za niewykonywa 
nie uchwał. Pamiętajmy wszys
cy, że lekceważący, papierkowy 
stosunek do uchwał jest wyra 
zem schorzenia biurokratyczne 
go i musi być leczony radykał 
nymi środkami.

Jesteśmy głęboko przekona
ni, że świeży powiew w naszvm 
życiu partyjnym, który przyno 
si obecne Plenum, pomoże nam 
dokonać przełomu również na 
tvm odcinku — przełomu o do 
nioslych i bardzo owocnych 
skutkach politycznych.

Towarzysze! Już za kilka dni 
zbierze się nasza młodzież z 
ZMP na swój II Zjazd. Będzie 
to ważne wydarzenie w na
szym życiu politycznym, w ży 
ciu całej młodzieży, a w szcze 
gólności w życiu naszej partii. 
ZMP jest najbliższym współ
towarzyszem i pomocnikiem 
partii, jest on wielką, 
'.'-milionową organizacją mło 
dzieży polskiej z miast i wsi, 
wypełnia wśród tej młodzieży 
doniosłą pracę polityczno-wy- 
chowawczą, pobudza w niej za 
pał, troskę i miłość dla naszej 
wspólnej, wielkiej Sprawy, któ 
rą dziś żyje całe starsze i 
młodsze pokolenie, cały nasz 
naród — dla sprawy socjaliz
mu. Partia nasza ponosi głów
ną odpowiedzialność za *ę pra
cę i za zadania ZMP, jak rów
nież za codzienną pomoc i o- 
pirkę nad jego działalnością. 
Partia nasza odpowiada za wy 
chowanie ideowe i polityczno- 
moralnfa młodzieży, która ma 
przejmować stopniowo z na
szych rąk kierownictwo budo
wą nowego społeczeństvza.

Czy wypełniamy należycie te 
swoje zadania wobec młodzie
ży w codziennej naszej działał 
ności praktycznej?

Sądzę, że pytanie to znajdzie 
poważne miejsce w rozważa
niach obecnego Plenum. Zby
tecznym byłoby podkreślać je
go wagę. Praca nad ideowo-po- 
litycznym wychowaniem mło
dzieży należy do najważniej
szych zadań zarówno Partii jak 

i Państwa. Nie zawsze to ro
zumieją i doceniają w dosta
tecznym stopniu poszczególne 
instancje i organizacje partyj
ne. Metody naszej pracy wy
magają i w tej dziedzinie po
ważnej krytycznej oceny. Prze 
de wszystkim wymaga takiej 
oceny nasza troska o warunki 
bytowe młodzieży pracującej i 
o warunki bytowe młodzieży, 
która się kształci. Istnieją w 
tej dziedzinie na wielu tere
nach niedopuszczalne zaniedba 
nia, wynikające nie tyle z bra
ku środków, ile z lyaku nale
żytej opieki powołanych do te
go organów państwowych i 
społecznych oraz wskutek nie
dostatecznej kontroli ze strony 
partii nad tymi sprawami. Mu
simy więc energiczniej walczyć 
z tymi zaniedbaniami, jak ró
wnież więcej niż dotychczas 
troszczyć się o te sprawy, wię
cej poświęcać im uwagi.

Projekt uchwały w spra
wach organizacyjnych podkre
śla również rolę komitetów 
Frontu Narodowego w dalszri 
mobilizacji mas pracujących 
dla wykonania tych wielkich 
zadań, jakie stoją w obecnym 
okresie przed całym naszym 
narodem.

(Dokończenie na 6 str.)



Zadania partii w walce 
o umacnianie codziennej więzi 

z masami pracującymi 
Referat 1 Sekretarza KC PZPR 
towarzysza Bolesława Bieruta 

wygłoszony na i Ił Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR

Przykład działa

Małorolni i średniorolni chłopi 
zakładają nowe spółdzielnie produkcyjne

budowy lepszego, szczęśliwsze 
go życia;

nieszczędzenie wysiłku, 
aby nieustannie wzmacnia 

ły się i rosły siły naszego 
państwa ludowego — w tym 
również siły obronne dość moc 
ne, aby pokrzyżować wszelkie 
zakusy imperializmu na na
szą niepodległość;
Di walka o podniesienie ogól

’ nego dobrobytu i kultu
ry społeczeństwa przez dalszy 
wzrost sił wytwórczych w ca
łej gospodarce narodowej a 
w szczególności w rolnictwie; 
A \ walka o umocnienie rad 
* ' narodowych jako orga

nów władzy ludowej i zanieś 
nienle ich codziennej więzi z 
masami pracującymi.

Towarzysze! Przedłożone 
Plenum KC projekty uchwał 
nie wyczerpują oczywiście, 
wszystkich zagadnień i wszyst 
kich zadań, jakie stoją dziś 
przed partią. Koncentrują one 
uwagę tylko na tych spra
wach, które Biuro Polityczne 
uznało za konieczne szczegól
nie podkreślić w obecnym mo 
menele. Naszą najważniejszą 
troską winno być nieustanne 
umacnianie codziennej więzi 
z masami pracującymi, aby 
wraz z nimi rozwijać szyb
ciej budownictwo socjalizmu 
w naszym kraju.

Obrady naszego Plenum bę 
dą niewątpliwie posiadały 
szczególną wagę nie tylko dla 
naszej partii, ale i dla całego 
naszego narodu, ponieważ par 
tia nasza jest dziś uznaną 
przez naród i odpowiedzialną 
przed narodem kierowniczą 
siłą naszego państwa ludowe 
go. Uchwały naszego Plenum 
powinny przeniknąć do 
wszystkich ogniw partyjnych. 
Jest to nieodzowne, aby szyb 
ko 1 skutecznie wykorzenić 
braki, ujawniające się w pra 
cy instancji i organizacji par
tyjnych. Dopomoże nam w u- 
sunięciu tych braków śmiała 
krytyczna analiza naszej pra 
cy partyjnej, państwowej i 
społecznej.

Obrady naszego Plenum KC 
nie są i nie powinny być 
zamkniętymi w ramach obrad 
wewnętrzno-partyjnych. Spra 
wami partii interesują się dziś 
najszersze masy pracujące, 
które widzą w niej swego kle 
równika, organizatora, prze
wodnika — rozum, honor i su 
mienie klasy robotniczej — 
przodującej siły w narodzie. 
Ale świadomość tej doniosłej 
i odpowiedzialnej roli partii 
wobec mas, wobec narodu — 
nie powinna w żadnym wypad 
ku ścierać ostrza naszej kry
tyki, na odwrót — winna 
przyczynić się do pogłębienia 
naszej analizy, naszej oceny i 
naszych wymagań. Partia na 
sza pragnie w oparciu o ana
lizę swych doświadczeń osiąg 
nąć zdecydowany przełom w 
metodach pracy partyjnej.

Biuro Polityczne stwierdza 
w przedłożonych projektach 
uchwał:

Partia nasza ma za sobą 
wiele zwycięstw i nigdy jesz 
cze nie była tak silna jak 
obecnie.

Stosując konsekwentnie 
leninowskie zasady życia 
partyjnego, jeszcze pełniej 
czerpiąc naukę z doświad
czeń i dorobku KPZR, do
skonaląc metody swej pra
cy 1 mocniej wiążąc się z 
masami, partia nasza po
dwoi swe siły 1 szybciej po 
prowadzi lud pracujący 
drogą budowy społeczeń
stwa socjalistycznego.

(Dokończenie z 5 sir.)

Szczególnego znaczenia na
biera w obecnych warunkach 
na gruncie naszego dotychcza 
sewego doświadczenia konkret 
na treść pracy komitetów Fron 
tu Narodowego.

Wybory wykazały, że istnie
ją liczni, bardzo liczni patrioci, 
oddani, bezinteresowni ludzie, 
którzy chcą pracować dla do
bra Państwa, którzy żyją na
szymi troskami, cieszą się z na 
szych sukcesów i boleją nad na 
szymi niepowodzeniami, a któ
rych nie umieliśmy, nie potra
filiśmy przyciągnąć do współ
pracy, bo nie widzieliśmy ich, 
nie docieraliśmy do nich, a czę 
sto, niestety tu i ówdzie lek
ceważyliśmy ich. Tych ludzi 
musimy wciągnąć do aktywne
go życia politycznego. Winniś
my w tym celu dać konkretne 
zadania organizacjom Frontu 
Narodowego — w szczególności 
zapewnić ich udział i pomoc w 
realizacji miejscowych progra
mów wyborczych Frontu Na
rodowego. Nasi aktywiści w or 
ganizacjach Frontu Narodowe
go winni przenosić na zebrania 
komitetów Frontu Narodowego 
najważniejsze zadania państwo 
we, społeczne i kulturalne, or
ganizować dyskusje, notować 
opinie, wnioski, sugestie oby
wateli. Organizacje Frontu Na 
rodowego winny wypowiadać 
się w tych sprawach i głos h 
winien być wysłuchany. Musi
my pamiętać o tym, że przy
ciąganie najszerszych mas do 
aktywnej pracy politycznej i 
społecznej, to jeden z głów
nych środków walki z biuro
kratyzmem, z nieuczciwością, 
z trwonieniem dobra państwo
wego, to znakomity sposób pra 
wdziwego stosowania oręża 
krytyki i samokrytyki, wykry 
wania nadużyć, ujawniania i 
usuwania błędów.

W związku z tym, nie wolno 
nam zapominać o ważnym za
daniu, jakie mają do spełnie
nia organizacje Frontu Narodo 
wego w dziedzinie kontroli 
działalności rad i wybranych 
radnych. Nio z .pominajmy, że 
nasza Konstytucja daje wybór 
com prawo odwoływania wy
brańców narodu, którzy zawie 
dli zaufanie społeczeństwa. 
Zdawanie sprawy przez posłów 
i radnych ze swej działalności 
przed wyborcami na zebra
niach, organizowanych przez 
komitety Frontu Narodowego, 
przyczyni się niewątpliwie do 
ożywienia pracy komitetów.

Szczególną uwagę winna par 
tia poświęcić zadaniu wyko
rzystania dla państwa i naro
du talentów i patriotyzmu na
szej inteligencji pracującej. 
Musimy lepiej opiekować się 
naszą inteligencją twórczą, u- 
czynić wszystko, by polepszyć 
jej warunki życia i pracy.

Współudział naszej inteligen 
cji w życiu Frontu Narodowe 
go jest zagadnieniem niezmier 
nej wagi. Przyciągnięcie na
szej twórczej inteligencji — 
w większej niż dotychczas mie 
rze — do pracy państwowej 
i społecznej winno być pil
nym zadaniem naszej partii. 
Winniśmy zbliżyć się do, dziś 
często na uboczu stojących, 
„zapomnianych" ludzi, zająć 
się nimi, ocenić należycie ich 
zasługi, dać im odpowiednie 
pole pracy.

Uaktywniając komitety Fron 
tu Narodowego, możemy i po 
winniśmy stawiać przed ma
sami pracującymi, przed mi
lionami bezpartyjnych, skupia 
jącymi się pod sztandarem 
Frontu Narodowego, nowe, 
szersze zadania ideologiczne i 
programowe, które powinny 
stać się zadaniami ogólnonaro 
dowymi. Są to w pierwszym 
rzędzie następujące zadania:
j \ jeszcze gorętsza i jeszcze 
1 ‘ bardziej ofiarna, patrio
tyczna, codzienna walka o po
kój wspólnie z wszystkimi na
rodami pragnącymi pokoju i

PRACĘ nad powstaniem 
spółdzielni produkcyjnej 
w LASKOWIE aktyw po

wiatowy rozpoczął od zorgani
zowania grupy kandydackiej. 
Czterech przodujących chło
pów z tej wsi, a mianowicie 
Stefana Guska i Władysława 
Brauna (obydwaj są radnymi 
Gromadzkiej Rady Narodowej) 
oraz Alojzego Gacę i Stani
sława Madeja przyjęto w sze
regi kandydatów partii. Cl 
właśnie towarzysze byli głów 
nymi organizatorami zespoło
wego gospodarstwa.

Chłopi z Laskowa, to dobrzy 
gospodarze. Dzięki pomocy 
państwa rozwinęli hodowlę, u- 
zyskiwali wysokie plony. Wieś 
w pełni wykonywała również 
obowiązkowe dostawy. Grupa 
kandydacka przekonywała jed 
nak chłopów, że dopiero w 
warunkach zespołowej gospo
darki można ją podnieść na 
wysoki poziom. Zorganizo
wano wycieczkę do spółdzielń 
produkcyjnych w Pogórzu i 
Kamieniu. Szczególne wraże
nie uczyniła na chłopach z 
Laskowa spółdzielnia produk
cyjna w Pogórzu. Jest to dziś 
już wzorowe, duże gospodar
stwo, prowadzące na szeroką 
skalę uprawę roślin nasien
nych, stosujące nowoczesne 
metody uprawy roli. Spółdziel 
cy z Pogórza żyją w dobro
bycie.

Wkrótce po tej wycieczce 
odbyło się w Laskowie zebra
nie organizacyjne. Początko
wo statut spółdzielni podpi
sało 8 chłopów — w tym 
wszyscy kandydaci partii oraz 
d członków rodzin. W czwar
ty dzień po zebraniu organi
zacyjnym podanie o przyjęcie 
do spółdzielni złożyli: Kazi
mierz Żak, Julianna Żak ornz 
Józef Bato. Tak więc spół
dzielnia na ogólną ilość 16 
gospodarstw we wsi, obje'a 
10 gospodarstw, skupiając ra
zem 17 członków.

Przewodniczącym spółdziel
ni wybrano Adama Załogę.

•— Załoga — motywowali 
swój wybór spółdzielcy — 
przodował pracując indywi
dualnie, osiągał wysokie plo
ny, jest dobrym hodowcą. Ja
ko wzorowy rolnik najlepiej 
poprowadzi naszą gospodarkę.

Jakie plany ustalili spół
dzielcy na rok bieżący?

Przede wszystkim postano
wili przekonać do spółdzielni 
i przyjąć w jej szeregi po
zostałych 6 chłopów indywi
dualnych. Spółdzielcy twier
dzą, że większość z nich wkrót 
ce podpisze statut. Spółdziel
nia pragnie rozwinąć hodowlę 
bydła i trzody chlewnej. W 
tym roku planuje odbudowę 
pomieszczeń dla inwentarza 
zespołowego, następnie posta
nowiła przejąć z PFZ dodat
kowo 45 hektarów ziemi i za 
gospodarować ją już na wio
snę.

Spółdzielcy wnoszą pełne 
wkłady siewne, 17 koni oraz 
4 krowy.

Pewien wkład pracy w zor
ganizowanie spółdzielni w La- 
skowie wnieśli również człon
kowie ZMP, a szczególnie No
wak, Pośpieszny, Żak, Szcze
paniak, Madej i inni, którzy 
tłumaczyli swym rodzicom 
wyższość gospodarki zespoło
wej nad indy widualną Zetem 
powcy z Laskowa otrzymali 
ostatnio -nowowyremontowaną 
świetlicę i dla uczczenia 
II Zjazdu ZMP postanowili 
zorganizować zespół arty
styczny.

Tł EBRANIE rozliczeniowe w 
spółdzielni produkcyjnej 

w Nosibądach (pow. szczeci
necki) miało się ku końcowi. 
Twarze „starych" spółdziel
ców pałały radością. Przed 
chwilą właśnie przyjęli w swe 
szeregi 13 nowych członków. 
Wzrosła ich spółdzielcza rodzi 
na. Wtem zadzwonił telefon. 
Ktoś prosił tow. Stanisławę 
Łukomską — sekretarza pod
stawowej organizacji partyj
nej w Nosibądach.

— Łukomską? Tu Koper
ski z Mieszałck. Koniecznie 
przyjdźcie do nas. Wy i Rad- 
łowski. Dziś odbywa się u

W okresie rozliczeń rocznych wzmógł się w naszym wo
jewództwie ruch spółdzielczości produkcyjnej. Na zebra
niach sprawozdawczo-wyborczych do istniejących już 
spółdzielń wstępują nowi członkowie, powstają również 
nowe zespołowe gospodarstwa.

W tych dniach powstały na Ziemi Koszalińskiej dwie 
nowe spółdzielnie produkcyjne III typu w Laskowie — 
w powiecie złotowskim oraz w Mieszalkach — w powie
cie szczecineckim.

nas zebranie organizacyjne 
spółdzielni produkcyjnej. Ma
my już 8 cz.łonków „na sta
tucie". Koniecznie przyjdźcie, 
pomożecie nam...

Z Nosibądów do Mieszałek 
jest niecałe 4 km. Po godzinie 
tow. Łukomską i przewodni
czący spółdzielni produkcyj
nej z Nosibądów tow. Stani
sław Radłowski. byli już na 
miejscu. Zebranie odbywało 
się w szkole. Obydwoje gorą
co przekonywali zebranych 
chłopów, by śladem Nosibą
dów, śladem ponad 8 tysięcy 
wsi w naszym kraju, zorga
nizowali zespołową gospodar
kę. Mówili o osiągnięciach 
swej spółdzielni, wyjaśniali 
wątpliwości, odpowiadali na 
pytania...

Pierwszy podpisał statut 
Marceli Marmurowicz, bezpar 
tyjny, przodujący chłop.

— O przekonanie Marmu- 
rowicza — mówi sekretarz 
podstawowej organizacji par
tyjnej w Mieszalkach i jeden 
z głównych organizatorów spół 
dzielni, tow. Tadeusz Koper
ski — toczyliśmy zasadniczą 
walkę. Marmurowicz, to przo 
dujący gospodarz, dobrze pra 
cuje, wykonuje w pełni obo
wiązki wobec państwa. Ma 
posłuch w gromadzie. Wie
dzieliśmy, że jeśli on zdecydu 
je się wstąpić do spółdzielni 
— będzie przekonywał innych 
1 za jego przykładem wstą
pią również inni. Pracowa
liśmy dobre trzy miesiące. 
I wyniki są...

Jako drugi podpisał statut 
tow. Koperski. Również i on 
wzorowo gospodarzy. Był w 
gromadzie „duszą" walki o 
spółdzielnię. Wraz z tow. Jó
zefem Jaworskim byli jej naj 
gorętszymi agitatorami. Cała 
zresztą podstawowa organiza
cja partyjna w Mieszalkach 
gorąco walczyła o spółdziel
nię. Każdy członek partii 
miał zadanie — pozyskać dla 
spółdzielni co najmniej jed
nego chłopa bezpartyjnego. 
Teraz wszyscy członkowie par 
tii — chłopi z gromady podpi
sali statut.

Ogółem tego dnia' na statu
cie spółdzielni produkcyjnej 
III typu w Mieszalkach swój 
podpis położyło 12 chłopów. 
Gromada liczy jednak około 
50 gospodarstw. 12 na 50 — 
to jeszcze mało. Towarzysze 
z organizacji partyjnej zdawa 
li sobie jednak sprawę, że to 
.fest dopiero początek, że wie
lu się jeszcze waha, iż rachu
by wroga, który liczył na to, 
że w Mieszalkach spółdzielnia 
produkcyjna w ogóle nie po
wstanie lub że nie będzie w 
niej więcej jak 8 członków — 
spaliły już na panewce. Przy
stąpiono więc do wyboru za
rządu. Przewodniczącym wy
brano Marcelego Marmuro- 
wicza. Najlepiej gospodarzył 
indywidualnie — dobrze też 
będzie kierował pracą zarządu 
spółdzielni. I członkiem za
rządu wszyscy wybrali tow. 
Koperskiego, II członkiem — 
bezpartyjnego chłopa, cieszące 
go się również autorytetem w 
gromadzie, Jana Oleszczuka.

— W sobotę znów zrobimy 
zebranie — zakomunikował 
tow. Koperski — droga do na 
szej spółdzielni jest otwarta 
dla ‘ wszystkich uczciwych 
chłopów...

W sobotę statut podpisało dal 
szych 7 członków. Razem więc 
19. — Na pewno wkrótce znów 
nowi przystąpią do nas — mó 
wią spółdzielcy. Organizacja 
partyjna nie przestała praco
wać z wahającymi się. Prze
ciwnie, jeszcze bardziej ostat-, 
nio wzmogła swą aktywność.

Chłopi z Mieszałek przystą

pili do zespołowej gospodarki 
z przekonaniem, że dzięki ko 
lektywnej pracy polepszą byt 
swojej rodziny. Każdy z nich 
jest dobrze zagospodarowany. 
Najlepszym tego dowodem 
jest uchwala ogólnego zebra-

Spotkanie z naukowcem
Cbszerna świetlica POM-u w 

Tychowie zapełniła się w ubiegłą 
środę licznie przybyłymi gośćmi z 
całego województwa. Zjechali się 
tu przodujący brygadziści oboro
wi i ch'ewmistrze z PGR i spół
dzielń produkcyjnych, przodujący 
hodowcy z gospodarstw indywidu- 
o'nvch oraz służba zootechniczna 
PGR, POM | rad narodowych na 
spotkanie z naukowcem.

Odczytu inż. Kazimierza Bieliń
skiego. kierownika naukowego 
Zakładu Doświadczalnego Insty
tutu Zootechniki w Kołudzie Wiel
kiej słuchano z dużym zaintere
sowaniem. Inż. Bieliński, na pod
stawie badań naukowych i swoich 
własnych dośw:adczeń mówił o 
tlenowym wychowie cieląt, popu- 
larn e zwanym zimnym wychowem, 
o wychowie szatasowo-okólniko- 
wym trzody chlewnej, o doświad
czanych z pracy nad zimnym wy
chowem owiec oraz korzyściach 
płynących ze stosowania tego sy
stemu.

V/ większości PGR, do tlenowe
go wychowu eie'qt budowane są 
specjalne małe budki typu ka- 
rawajewskiego. A są one zupeł
nie zbędne, ponieważ nie zacho
dzi potrzeba izolowania poszcze
gólnych cieląt, które przecież nie 
są chore na gruźlicę. Wystarczy 
zwykła szopa o trzech ścianach, 
zabezpieczających przed przecią
giem i opadami. Do zimnego wy
chowu może być wrec dostosowa
ny każdy stary budynek. Najważ
niejsze, bv przy szopie przygoto
wano dość duży okólnik, by cie
lęta, szczególnie w okresie zimo
wym. miały zawsze sucha i obfitą 
ściółkę. Ponadto cin'eta muszą 
być intensywnie karmione. Pełno
wartościowe wyżywienie potrzebne 
jest do u*ormowania silnych płuc, 
serca, nrzewodu pokarmowego 
itp. Badania poubojowe sztuk z 
zimnego wychowu wykazały, że 
są one cięższe o około 60 ką od 
deląt hodowanych systemem al
kierzowym, że kościec I wszystkie 
orąana sa leniej rozwinięte i wię
ksze. co sprzyja zwiększeniu mlecz 
naści.

W Kołudzie Wielkiej od czte
rech lat wprowadzono także sza- 
łasowo-okólnikowy wychów świń. 
Okazało się, że również Świnia 
nie boi się niskiej temperatury. 
Z niedowierzaniem przysłuchiwali 
się zebrani, gdy inż. Bieliński o- 
powiada), że przy temperaturze 
7,8 stopni poniżej zera maciora 
wyprosiła się w nocy no okólniku. 
Prosięta znaleziono dopiero rano 
i żadne z nich nie padło. Szala- 
sowo-okólnikowy wychów trzody 
chlewnej polega no tym, że świ
nie, zarówno stare jak j najmłod
sze, przez cały rok hodowane są 
na wolnej przestrzeni, o lekki sza
łas zbudowany z drążków i słomy, 
służy za schronienie w czasie de
szczu, śniegu itp. Żywienie odby
wa się w karmnikach na okólniku, 
oddalonych cd legowiska o 10 do 
15 metrów. Dzięki temu wszelkie 
odchody gromadzone są na oljól- 
niku, a legowisko, dobrze zasłane 
słomą pozostaje czyste. Inż. Bie
liński stwierdził, że w Kołudzie 
Wielkiej przeniesione maciory z 
zagrypionej chlewni do szałasu, 
bezpowrotnie straciły grypę. Waż 
ne jest zabezpieczenie świniom 
obszernego wybiegu, który winien 
być raz w roku wapnowany I utrzy 
mywany w należytej czystości. Ko- 
nleczne jest zakładanie wybiegów 
na terenie zadrzewionym. Ruch, 
słońce, świeże pow!etrze, czystość 
I suche legowisko — oto czynniki, 
których nie zabezpieczy jak naj
lepiej urządzona normalna chlew

nia, cdnośnie wkładów człon
kowskich. Na jej podstawie 
każdy wnosi Jako wkład do 
zespołowej gospodarki: ziar
no siewne, 1 konia. 1 krowę, 
1 owcę i jedną lub kilka świń, 
a ponadto inwentarz martwy 
jak: wozy, uprząż itd

Jedyny kłopot w Mieszał- 
kach — to na razie brak za
budowań na zespołową ho
dowlę. Mówimy na razie, bo 
zabudowania takie właściwie 
we wsi są. Prez. PRN w 
Szczecinku winno pomóc w 
przekazaniu ich do użytku 
spółdzielcom.

(Jl.)

nia. Inż Bieliński wyliczy! także, 
że koszt budowy fermy do szota- 
sowo-okómikowego wychowu świń, 
obliczony tylko na czteroletnią 
amortyzację, wyniósł w Kołudzie 
Wielkiej zaledwie 4,5 proc, war
tości rocznej produkcji towarowe!.

Przeprowadzane są także do
świadczenia z zimnym wychowem 
owiec. Mogą być one również 
hodowane w budynkach o trzech 
ścianach, nawet przy wykotach w 
okresie zimowym. Jagnięta wyka
zują początkowo gorszy rozwój, 
ponieważ m. in. wiele związków 
pokarmowych zużywa skóra na 
tworzenie lepszego pokrycia. Póź
niej jednak następuje szybkie wy-, 
równanie zaległości.

Po skończonej prelekcji posypa- 
ły się pytania. Henryk Szenderski 
miał np. wątpliwości jak w okre
sie mrozów winna być zadawana 
pasza, aby nie zmarzła. Dowie
dział się w odpowiedzi, że jeżeli 
pasza jest dobrze I smacznie 
przygotowana, a korytko jest czyś 
ste — to nawet przy temperaturze 
poniżej 20 st. C., świnie zdążą pra-, 
wie wszystko wyjeść w przeciągu 
10 min., a tylko drobne pozostał 
łości mogą zamarznąć. Woda w 
okresie zimowym winna być po-, 
dawana o temperaturze 10 st. C.

Chłop indywidualny Jan Borow
ski z Wałcza opowiadał, jak to 
przed wojną konieczność zmusiła 
go do wprowadzenia zimnego wy- 
chowu. W "925 r. kupił cielę, a 
ponieważ nie miał środków na 
wybudowanie obórki, chował je w 
srałcs:e, nawet n-zy mrozach do
chodzących do 35 st. poniżej ze
ra. Z cielaka wychowała się mle
czna, zdrowa i odporna na cho
roby krowo, od którei odhodował 
20 sztuk zdrowego i dobrego przy 
chówku.

Brygadzista oborowy tow. Mal- 
czyk z PGR Laski w 1952 r. uzy
skał od każdej krowy średnio po 
4 tys. litrów mleka oraz odhodo
wał od każdej krowy cielaka. Po 
pryszczycy nastąpił trwały spadek 
mleczności i odhodowań. Tow. 
Malczvk dowiedział się, że jest to 
nie tvlko spowodowane pryszczy
cą. Krowy o dużej mleczności mu- 
szą być odpowiednio żywione, po- 
trz«-buiq d',źo witamin i soli mine
ralnych. Rezerwy witaminowe I 
soli powstają w okresie letnim I 
jeżeli w zimie następuie zuboże
nie oraanbmu krowy, to rezulta
tem teao test nieodwracalny pro
ces spadku mleczności.

Wiele było jeszcze pytań doty
czących różnych zagadnień hodo
wli. Zbyt mało, niestety, było pytań 
dotyczących samego zimnego wy
chowu. Z winy organizatorów nie 
rozwinęła się też właściwa dysku
sja, w której nasz czołowy aktyw 
hodow'any opowiedziałby o swo
ich doświadczeniach i trudnoś
ciach oraz uzyskał odpowiednią 
ocenę własnych metod. Może 
wówczas na tym spotkaniu dowie
dzielibyśmy się, d'aczego tak sła
bo rozwiia się w PGR ach i spół
dzielniach produkcyjnych naszego 
województwa zimny wvchów cieląt 
i trzodw chlewnej. Sam wybór 
miejsca spotkania nie był również 
najwłaściwszy, W Tychowie nie 
prowadzi się bowiem zimnego wy 
chowu.

Mimo to spotkanie takie było 
dla naszych hodowców bardzo po 
żyteczne. Przekonało Ich o potrze 
ble szerokiego stosowania zimne
go wychowu i olbrzymich korzy
ściach Jakie można dzięki niemu 
osiągnąć. (R)


